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ROZWAŻANIA BIBLIJNE

Pierwszy znak w Kanie Galilejskiej
W drugą niedzielę po Objaw ieniu Pańskim, w naszych kościołach czytamy tekst z Ewangelii Jana 

(2.1 11): „Trzeciego dnia odbywało się wesele w Kanie Galilejskiej i była tam Matka Jezusa (...). A
kiedy zabrakło wina, M atka Jezusa m ów i do Niego: ,N ie  ma ju ż  w ina’. Jezus je j odpow iedzia ł:, Czyż to 
moja lub Twoja sprawa, Niewiasto? Czyż jeszcze nie nadeszła godzina m oja?’ Wtedy Matka Jego 
powiedziała do s łu g :,Zróbcie wszystko, cokolw iek wam pow ie ’. Stało zaś tam sześć stągwi kam ien
nych przeznaczonych do żydowskich oczyszczeń (...). Rzekł do nich Jezus:,Napełnijcie stągwie wodą!’ 
(...). Potem do nich pow iedzia ł:,Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnem u’! Oni zaś zanieśli. 
A gdy starosta weselny skosztował wody, która stała się winem (...) przyw ołał pana młodego i pow ie
dział do niego: ,Każdy człowiek stawia najpierw dobre wino, a gdy się napiją, wówczas gorsze. Ty 
zachowałeś dobre wino aż do tej pory ’. Taki to początek znaków  uczynił Jezus w Kanie Galilejskiej. 
O bjawił swoją chwałę i uwierzyli w Niego Jego uczniow ie”.

P rzypom nijm y także cen tra lny  tekst 
Ewangelii Jana (10, 7-10), k tó ry  pomoże 
nam zrozum ieć dzisie jszą Ewangelię: 
„P ow tó rn ie  w ięc pow iedz ia ł do nich, 
Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, pow iadam  
wam: Ja jestem  bram ą owiec. Wszyscy, 
k tó rzy  p rzysz li przede Mną, są z łodz ie 
ja m i i  rozbó jn ikam i, a nie po s łu ch a ły  ich  
owce. Ja jestem  bramą. Jeże li k toś wej
dzie przez Mnie, będzie zbaw iony  — w ej
dzie i wyjdzie, i zna jdzie  paszę. Z łodz ie j 
p rzych o d z i ty lko  po to, by kraść, zab ijać  
i n iszczyć. Ja przyszedłem po to, aby 
owce miały życie i miały je  w obfitości”.

A w ięc Jezus przyszedł po to, abyśm y 
m ieli życie  i ob fitość. Czy na przykładzie 
opow iadan ia  o weselu w  Kanie G a lile j
skie j można ukazać, co oznaczają te 
określenia: życie i ob fitość?

O pow iadan ie  o weselu w Kanie G a li
le jskie j za jm uje  szczególne m iejsce w 
Ew angelii Jana — na samym początku 
pub liczne j dzia ła lności Jezusa. Nie 
może tu ta j chodz ić  ty lko  o spraw ozdanie  
z jakiegoś wydarzenia. Ten pierw szy 
znak Jezusa — jak czyta liśm y — ob jaw ił 
Jego chw ałę  i Jego uczn iow ie  uw ierzyli 
w N iego. Ten p ierw szy znak o trzym uje  
to  znaczenie, k tóre  przy końcu Ewange
lii Jana zostaje przypisane wszystkim  
znakom  dokonanym  przez Jezusa. „ I  w ie
le innych  cudów  uczyn ił Jezus wobec 
uczniów , k tó re  nie są spisane w te j ks ię 
dze, te zaś są spisane, abyście wierząc 
m ie li żyw o t w N im ”.

O co w łaściw ie  chodzi w tym  opow ia 
daniu o w in ie, które przedtem  było  w o
dą. Skłaniam  się do pog lądu reprezen
tow anego przez n iek tó rych  egzegetów, 
któ rzy rozum ieją Ewangelię Jana jako 
dążenie do przeciw staw ien ia  się re juda i- 
zacji judeo-chrześcijan. W tym  opow ia
daniu Ewangelista rozpraw ia się z ży
dowskim  zwyczajem .

A w ięc p rzypom n ijm y, w Kanie G a li
lejskie j, w kraju pogan, Jezus zostaje 
zaproszony na wesele do pewnego do 
mu, w którym  według zwyczaju żydow 
skiego sto i sześć kam iennych dzbanów  
do w ody. Są to kam ienne dzbany (nie 
g lin iane), a w ięc nie po trzebu ją  ry tua l
nego oczyszczenia. (D laczego jest sześć 
tych  dzbanów, a nie np. dwanaście? Mo
że w ten sposób w yrażono n iedoskona

łość i n iew ystarcza lność prawa, jako 
środka służącego do oczyszczenia.) Te 
dzbany zosta ją przez Jezusa pozbaw io
ne swojej p ierw otne j funkc ji — dlatego 
m am y tu do czyn ien ia  z dzia łaniem  sym 
bo licznym . Jezus znosi tu  ku lt żydow 
skiego oczyszczenia. Na m iejsce wody 
oczyszczenia, a w ięc rytu i ku ltu , po ja
w ia się znakom ite  w ino, stw orzone przez 
Jezusa. M ożem y tu ta j pow iedzieć, iż 
dobre  w ino  Ewangelii za jm uje  m iejsce 
kwaśnego w ina prawa. Jezus nie jest 
p rzy tym  skąpy, siedem set litró w  wina, 
tym  można zaspoko ić p ragn ien ie  w ie lu 
w ięcej ludzi, niż nawet bardzo duże to 
w arzystw o w tam tych  czasach. Zm iana 
fu n kc ji tych  naczyń-prawa, zabiera im tę 
m ożliwość, ażeby nie dopuszczać tych, 
k tó rzy  są nieczyści. Teraz w szyscy m o
gą przy jść na ucztę. Pełnia i ob fitość  dla 
w szystk ich . Pełnia, nadm iar w ina na we
selu w  Kanie G alile jsk ie j sięga aż do

naszych czasów, do naszych obchodów  
W ieczerzy Pańskiej.

R. Bultm ann w swoim  komentarzu nazy
wa bardzo trafnie Jezusa w Ewangelii Jana
— O bjaw ic ie lem  (Ten, k tó ry  ob jaw ia). Je
go p ierw szy znak ob jaw ia  Go jako  dawcę 
pełni Jego darów. Mamy tutaj do czynienia 
z pewnego rodzaju uzupełnieniem  cudow 
nego nakarmienia dokonanego przez Jezu
sa. Tam jest m owa o C hleb ie , tu  o w in ie  — 
razem stanow i to  W ielką Wieczerzę i jedno
cześnie uprzedzenie eschatologicznej w ie
czerzy niebiańskiej.

W Ew angelii Jana w ystępu ją  znane 
określen ia  Jezusa: C hleb Życia, Św iat
łość  Świata, P rawdziwy Krzew W inny, 
D obry Pasterz, Droga, Prawda i Życie, 
Z m artw ychw stan ie  i Ż yc ie  itd. Ten, k tó ry 
jest tym  w szystkim , w  tym  opow iadaniu  o 
weselu w  Kanie G alile jsk ie j, jest Tw órcą
i Dawcą pełni, Dawcą zbaw ienia i życia.



TEOLOGIA

Wiara w Jezusa Chrystusa
Pierwszą cechą postaci C hrystusa jest b ijące ze w szyst

kiego, co robi i mówi, prześw iadczenie o Jego boskości. 
Przeświadczenie to  przebija się przede w szystkim  z tego, co 
C hrystus m ówi. D okładny zapis tych w ypow iedzi przekazują 
Ewangelie. Najczęściej w ypow iada się na ten tem at św. Jan, 
cy tu jąc  słowa Chrystusa: „C z y n ie  wierzysz, te  Ja jestem  w Ojcu, 
a O jciec we M nie? S łów  tych, k tóre  wam mówię, n ie w ypow ia 
dam od siebie. O jciec, k tó ry  trwa we Mnie, On sam dokonu je  
tych  d z ie l"  (J 14,10). „Ja  i O jc iec jedno  jes teśm y"  (J 10,30), albo: 
„Zapraw dę, zaprawdę, pow iadam  wam: Zan im  Abraham  stat się, 
JA JESTEM " (J 8, 58). To osta tn ie  s fo rm u łow an ie  jest chyba 
najbardziej jednoznaczne; pada tu wyraźnie w ypow iedziane 
im ię Boga („Jestem ” ), to  samo, którym  — według Księgi W yjścia 
(3 ,14) — Bóg nazwał siebie, ob jaw ia jąc się M ojżeszowi. Zresztą 
ci, k tó rzy  słyszeli te słowa, nie m ieli także żadnych w ątp liw ości. 
C ytu jąc  słowa Jezusa: „O jc ie c  m ó j działa aż do te j c h w ili i Ja 
dz ia łam " (J 5, 17), Jan no tu je  natychm iast: „D la tego  więc us iło 
w a li Ż ydz i tym  bardz ie j Go zabić, bo nie ty lko  nie zachow yw ał 
szabatu, ale nadto  Boga nazyw ał sw oim  Ojcem, czyn iąc  się 
rów nym  B o gu "  (J 5,18). Podobną reakcję w yw o ła ły  przytoczone 
już słowa: „Ja  i O jc iec jedno  jesteśm y ". „N ie  chcem y Cię kam ie- 
n iow ać za dobry  czyn, ale za b luźnierstw o, za to, że Ty będąc 
człow iekiem  uważasz się za B oga ” (J 10, 33).

W Ewangelii Janowej można znaleźć jeszcze w ie le  podob
nych w ypow iedzi. Ewangelia ta, p raw dopodobn ie  najpóźniej 
napisana, sięga na jg łęb ie j w ta jem n icę  bóstwa Jezusa. Nato
m iast synop tycy  cy tu ją  bardziej dosłow n ie  słowa C hrystusa. I 
w łaśnie u synop tyków  znaleźć można najbardzie j przejrzyste i 
jednoznaczne słowa C hrystusa na tem at n iepow tarzalnego, 
synow skiego stosunku, jak i łączy Go z Jego O jcem . Przede 
w szystkim  mam na myśli fragm ent z Ewangelii Mateusza (11, 
25-27). Pokrew ieństw o tego fragm entu  z przew odnią  myślą' 
Ew angelii Janow ej jest tak wyraźne, iż często spo tykam y się z 
nazwą log ion  Janow y Mateusza. N iektóre sfo rm u łow an ia  Ma
teusza są niemal identyczne z Łukaszow ym i (10, 21-22): „W y 
s ław iam  Cię, Ojcze, Panie nieba i ziem i, że zakry łeś te rzeczy 
przed  m ądrym i, roz tropnym i, a ob jaw iłeś je  p rostaczkom . Tak, 
Ojcze, gdyż takie by ło  Twoje upodobanie. W szystko przekazał 
M i O jciec mój. N ik t też nie zna Syna, ty lko  O jciec, an i Ojca  
n ik t nie zna, ty lko  i ten, kom u zeche ob ja w ić ”  (M t 11, 25-27).

Egzegeci u trzym ują, że zarów no konstrukcja , jak s łow n ic tw o  
tego  log ionu  są n iepodw ażalnym  dow odem  jego au ten tycz
ności. D on ios łość w ypow iedzi: „n ik t  też nie zna Syna, ty lko  
O jc ie c "  podkreśla jeszcze powaga, z jaką C hrystus wypow iada 
te słowa. W zajemna w spólnota  (com m un io j, wzajem ne p rzen i
kanie się O jca i Syna są tak w ie lk ie , iż Jezus uważa, że n ik t nie 
zna Go naprawdę ( „n ik t też n ie  wie, kim  je s t S yn" — pow iada 
Łukasz), ty lko  Bóg.

Najważniejsze słowa cy tu je  jednak Marek, op isu jąc proces 
Jezusa. O to zasadniczy ich fragm ent: „C zy  Ty jesteś Mesjasz, 
Syn B łogosław ionego?  Jezus odpow iedzia ł: Ja jestem. U jrzy
cie Syna Człowieczego, siedzącego po p raw icy  W szechmogą
cego i nadchodzącego z ob łokam i n ieb iesk im i. W ówczas na j
w yższy kapłan rozdarł swoje szaty i rzekł: Na cóż nam jeszcze  
potrzeba św iadków ? Słyszeliście  b luźnierstw o. Cóż wam się 
zdaje?  Oni zaś w szyscy w yda li w yrok, że w in ien  jest śm ie rc i” 
(Mk 14, 61-64).

Te słowa zadecydow ały o losie Jezusa. Rozstrzygające oka
zało się nie to, że przyzna ł On, iż jest Mesjaszem — to jeszcze 
nie by ło  b iuźnierstw em . Nie było także b luźn ierstw em  to, iż

nazwał się Synem Bożym; w juda izm ie był to  ty lko  jeden ze 
sposobów  podkreślen ia  kró lew skie j godności Mesjasza. Zde
cydow a ł sposób, w jaki Jezus s fo rm u łow a ł swą wypow iedź, 
ośw iadczając pub liczn ie  i jasno, iż to  On w łaśnie jest owym  
ta jem niczym  Synem  C złow ieczym , o któ rym  m ów i Daniel (7, 
13-14). Synem, którem u O jc iec pow ie rzy ł swoje w ieczne kró 
lestwo. Jezus podkreśla  i p recyzu je  transcendentny charakter 
swej godności: On, Syn Człow ieczy, któ rego przepow iedzia ł 
Prorok, zasiądzie po p raw icy  W szechm ocnego i nadejdzie z 
ob łokam i n ieb ieskim i. O tóż „w szechm oc” i „o b ło k i” — to  w 
S tarym  Testam encie  a trybu ty  w yłączn ie  boskie. P rzyznając je 
sobie, Jezus C hrystus n iedw uznaczn ie  stw ierdza, że jest Bo
giem.

P otw ierdzeniem  boskich  roszczeń C hrystusa są jednak nie 
ty lko  jasne i zdecydow ane w ypow iedzi. O w ie le w ym ow nie jsza 
jest Jego postawa i Jego czyny. Przez swoje cuda, rozkazuje 
cho rob ie  i śm ie rc i, w ich rom  i m orzu, a rozkazuje z powagą i 
mocą samego S tw órcy  (Mk 4, 41). Tw ierdz i nawet, że może 
przebaczyć grzechy, co jest w yłączn ie  przyw ile jem  Boga. 
T y lko  Bóg może m ów ić o sobie, że m ieszka w każdym  cz ło 
w ieku i że w Jego m ocy jes t w szystk ich  przygarnąć i w szyst
k ich zbaw ić (M t 25, 40; 11, 28; 20, 28). „N ie b o  i z iem ia p rze 
miną, ale m oje słowa nie p rzem iną" (M t 24, 35).



W 40. rocznicę śmierci

Biskupa Franciszka Hodura
Bp Franciszek Hodur — organizator Polskiego Na

rodowego Kościoła Katolickiego — zmarł 16 lutego 1953 
roku. Ten wielki reformator, humanista i patriota, całe 
swoje życie poświęcił trosce o zachowanie nauki Jezusa 
Chrystusa oraz polskości wśród emigrantów polskich w 
Stanach Zjednoczonych; „wielbiąc i błogosławiąc Boga” 
(Łk 24, 53).

Bp Franciszek H odur u ro d z ił się 1 kw ie tn ia  1866 roku we 
wsi Żarki ko ło Chrzanowa. Po ukończen iu  czte ro le tn ie j szkoły 
w ie jsk ie j kon tynuow a ł naukę w Krakow ie. W roku 1889 ukoń
czy ł g im nazjum  św. Anny, a następnie w stąp ił do W yższego 
S em inarium  D uchow nego w Krakow ie. W tym  czasie (od 1852 
roku) sem inarium  to  było połączone z W ydziałem  T eo log i
cznym  U niw ersytetu  Jag ie llońskiego. K lerycy w ięc uczęszczali 
na w yk łady do C olleg ium  Novum, a ty lko  n iektó re  zajęcia 
odbyw a ły się w  gm achu Księży M isjonarzy na S tradom iu.

„Po zaliczeniu trzech lat s tud iów  teo log icznych  i p rzyjęciu  niż
szych św ięceń z rąk kard. A. D unajew skiego (+ 1894) — pisze bp 
Tadeusz R. Majewski — Franciszek H odur nie w idząc m ożliwości 
osiągnięcia celu, tj. otrzym ania święceń kapłańskich w Galicji, w y
jeżdża w razz fa lą e m ig ra n tó w  do USA (...). Tam o trzym a łw kró tce  
święcenia kapłańskie, a Bp 0 ’Hara zam ianował ks. Franciszka Ho
dura wikariuszem rzym skokato lickie j parafii w S cran ton  pod wez
waniem N ajśw iętszego Serca Jezusa. Proboszczem , a w ięc 
zw ierzchnik iem  w ikarego by ł N iem iec, ks. Ryszard Aust, k tó ry 
przybył do Am eryki ze Śląska jako m łody ch łop iec (...). Bp 0 ’Hara 
dostrzegając zdo lności o rgan izacyjne  i duszpasterskie ks. F. Ho
dura, w roku 1895 zam ianow ał go proboszczem  parafii pw. 
Św. T ró jcy  w N anticoke w stanie Pensylwania” .

Ks. Franciszek H odur przekonał się, że niespraw iedliwe stosun
ki panują także na obczyźnie. Z rozum ia ł, iż po lski lud pow in ien 
otrzym ać należne mu prawa, a w o lność i n iepodleg łość, której 
pragnie, musi ob jąć nie ty lko  po lsk ie  ziem ie, ale i po lską duszę. 
Gdy w ięc został wezwany przez Polaków ze Scranton — którzy do
magali się swoich praw — w ró c ił tam w roku 1897. Jednak szybko 
zorien tow a ł się, że kon flik t w yw o łany przez irlandzkich i n iem iec
kich b iskupów  może być rozw iązany jedyn ie  w W atykanie, 
d la tego udał się tam w styczn iu  1898 roku.

Bp W ik to r W ysoczański tak op isu je  przebieg podróży ks. F. 
Hodura do W atykanu: „Na początku 1898 roku w yjecha ła  z 
A m eryki de legacja na czele z ks. F. Hodurem , która  miała 
w ręczyć petycję papieżow i Leonow i XIII (1878— 1903). D oku
ment, podp isany przez oko ło  5 000 osób, zaw ie ra ł prośbę bar
dziej uśw iadom ione j części narodu po lsk iego w Am eryce o 
przeprow adzenie pewnych reform  w zarządzie Kościoła. O d
nosiło  się to  do para fii po lsk ich . Prośbę u ję to  w  czterech 
punktach, w któ rych  scran ton ian ie  p rosili o:

— przedstaw ic ie la  Polaka w grem ium  b iskupów  S tanów 
Z jednoczonych , k tó ry  by by ł zarazem pośredn ik iem  m iędzy 
ludem polskim , S to licą  Aposto lską  a b iskupam i am erykański
mi i o rędow nik iem  spraw tego ludu;

— zgodę na unarodow ien ie  w łasności koście lnej, tj. by ma
ją tk i kośc io łów  po lsk ich  by ły  zapisane w sądach na de legatów  
wybranych  przez parafię;

— przyznanie  ludow i tych  praw, k tó re  ma w Europ ie  tzw. 
ko lla to r, czy li patron, a m ianow icie, by przy obsadzaniu p ro 
bostwa b iskup zw racał się do w iernych o zgodę na obsadę 
danego księdza;

— prow adzenie adm in is trac ji finansow ej kościo ła  przez lu
dzi z grona parafian w ybranych , a przez księdza uznanych 
{Straż z 2 lipca 1898 r.).

(...) Po w ie lu zabiegach ks. F. H odur zostaje p rzy ję ty  przez 
prefekta K ongregacji Rozkrzew ienia W iary, kard. M.H. Ledó- 
chow skiego, byłego arcyb iskupa gnieźn ieńskiego. Petycja zo
staje odrzucona, gdyż — jak  pow iedza ł kard. Ledóchow ski — 
S to lica  Św ięta nie będzie ustanaw iała  osobnych  p raw  an i 
osobnych  b iskupów  dla ga rśc i ka to likó w  po lsk iego  pochodze
n ia w Am eryce, skazanej na n iezaw odne w ynarodow ien ie  poś
ród  ku ltu ra lnego  i bogatego otoczenia".

O dpow iedź pisemna na petycję  przyszła jesien ią  1898 roku, za 
pośredn ictw em  legata pap ieskiego w W aszyngtonie, M artine lle - 
go. S cran ton ian ie  zapoznali się z nią w  dn iu  18 września 1898 r. 
Zgrom adzeni w liczbie oko ło  400 osób jednom yśln ie  postanow ili

Katedra Polskiego Narodow ego Kościoła Katolickiego pw. Św. Stanisława w Scran
ton (U SA)

w ówczas nie w racać pod ju rysdykc ję  b iskupów  rzym skoka to lic 
kich, lecz oddać się z g łęboką  a m ocną wiarą p od  opiekę Bożą.

W dniu 2 październ ika 1898 roku odczytano  we w szystkich 
kościo łach d iecezji scrantońskie j tekst ekskom un ik i rzuconej 
na ks. F. Hodura i skup ionych  w okó ł n iego w iernych.

„M łoda wspólnota wyznaniowa — pisze bp W iktor W ysoczański
— fo rm a ln ie  ukszta łtow ała się jako K ośc ió łdop ie ro  na I Synodzie 
Generalnym w  Scranton, we wrześniu 1904 roku” . Natom iast „m o
ż liw ość o trzym ania  sakry b iskup ie j przez ks. F. Hodura zaistn ia ła  
dop ie ro  po fo rm a lnym  w yborze go na b iskupa przez I Synod Ge
nera lny w Scranton w 1904 r. i po śm ierci bpa A. K ozłow skiego w 
styczniu 1907 r. U roczystość konsekracji odbyła się w Utrechcie w 
dniu 29 września 1907 roku w s ta roka to lick ie j katedrze pw. św. 
G ertrudy. N astąpiła  ona — jak w yn ika  z p ro toko łu  sesji MKBS z
2 września 1907 r. — po uprzednim  podpisaniu przez elekta F. Ho
dura D ekla rac ji U tre ch ck ie ji Um owy B iskupów  S ta roka to lick ich  
z 24 w rześnia 1889 roku oraz zobow iązania  się do śc is łego  prze
strzegania zasad sprecyzow anych w obu w ym ien ionych  doku 
m entach” .

Z w ielkim  zainteresowaniem obserwujem y dialog Polskiego Na
rodowego Kościoła Katolickiego z Kościołem  Rzym skokatolickim . 
W dniu 15 lutego 1992 roku w  katedrze pw. Stanisława w Scranton, 
b iskup i rzym skoka to liccy  w USA — w obecności w ysłann ika  pa
p ieskiego kardynała Edwarda Cassidy — ośw iadczyli m .in ..„Jako  
biskup i Kościoła Rzym skokatolickiego prowadzący d ia log z b isku
pam i PNKK, chcem y podać rękę p rzy jaźn i i  m iło śc i chrześci
jań sk ie j duchow ieństw u  i w iernym  PNKK. G łęboko ża łu jem y  
w szystkich m om entów, k iedy my, ich  bracia i  s ios try  w Panu, oka
zaliśm y b rak w rażliw ości czy w jak iko lw iek  sposób uraziliśm y ich. 
Przyrzekam y uczyn ić wszystko co w naszej m ocy, aby zapewnić, 
że tamte czasy n ig d y  ju ż  nie pow rócą".

Prosim y wszystkich o m odlitw ę w tej in tencji.



W roczniczę zagłady getta w Lublinie

Poświęcenie tablicy pamiątkowej w kościele polskokatolickim
W dniu 8 listopada 1992 roku, podczas uroczystej Mszy św. — w 50. rocznicę zagłady getta w Lubli

nie (9 listopada 1942 r.) — w kościele polskokatolickim pw. Matki Bożej Wniebowziętej została poświę
cona tablica, z następującym napisem w języku polskim i hebrajskim:

Mszę św. rozpoczęto pieśnią 
„Do Ciebie przyszlim ” i „P okro
pisz mnie” , natomiast śpiew mię- 
dzylekcyjny — psalm 51 — w y
konał kompozytor, Czesław Kwie
ciński. W hom ilii ks. dziekan Bo
gusław W ołyński powiedział, iż 
tab lica ta wyraża ciągłość mię
dzy bóżnicą żydowską, której 
już nie ma, a kościołem  ka to lic 
kim, k tóry zosta ł zbudowany w 
latach 1987— 1991. W obu św ią
tyn iach była i jest oddawana 
cześć temu samemu Bogu. Dla
tego też Msza św. była odpra
w iana w dwóch intencjach: za 
zm arłych, którzy m odlili się kie
dyś w bóżnicy żydowskiej i w 
naszym kościele oraz za ży
wych, którzy m odlili się kiedyś 
w bóżnicy żydowskiej i w koś
ciele.

Po Słowie Bożym nastąpiło po
święcenie tab licy pamiątkowej. 
Została ona umieszczona wew
nątrz kościoła, na ścianie po
łudniow o-w schodnie j, czyli ukie
runkowana w stronę Jerozolimy. 
W czasie poświęcenia, chór „Fer
mata” (nauczyciele szkół podsta
wowych, średnich i wyższych z 
Lublina) wykonał w języku he
brajskim  pieśń „Szalom ” . Odsło
nięcia tab licy dokonał dr Szym- 
cha Wajs z Warszawy, przewod
niczący Towarzystwa Opieki 
nad Zabytkam i Kultury Żydow
skiej w Lublinie. Wszyscy w m il
czeniu oddali hołd zmarłym i po
mordowanym Żydom, którzy kie
dyś uczęszczali do bóżnicy ży
dowskiej. Pod koniec Mszy św. 
przem ówił dr S. Wajs, który po
dziękował ks. Dziekanowi i w ła
dzom Kościoła za umieszczenie 
tej tab licy  w kościele polskoka-

„Na te ren ie  tej p lebanii m ieściła  się 
do 1942 roku B óżn ica Ż yd o w ska”

■

* JŁj

łi
Poświęcenie tablicy przez ks. dziekana Bogusława Wołyńskiego

Chór „Fermata”, który wykonał pieśń „Szalom”

ciąg dalszy na str. 9



Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Ostatnia droga 
ks. Jana POSIELECKIEGO
W dniu 8 listopada 1992 r. 

zmarł ks. Jan Posielecki, długo
letni proboszcz parafii polskoka- 
tolickiej w Osowce k. Staracho
wic. Bóg odwołał Go w niedzie
lę, z drogi do kościoła, dokąd 
śpieszył Jego sędziwy sługa, by 
odprawić południowe nabożeń
stwo.

Dzień N iepod leg łośc i — 11 lis topada
— zgrom adził w kościele pw. Najśw. Ser
ca Jezusa i NMP Różańcowej w Osowce 
rzesze przy jac ió łzm arłego Kapłana. U ro
czystościom  pogrzebow ym  p rzew odn i
czył, w o toczen iu  licznego duchow ień 
stwa, bp Jerzy S zo tm ille r — ordynariusz 
krakow sko-częstochow ski naszego Ko
ścioła. On też w yg ło s ił w św ią tyn i hom i
lię ża łobną i pożegnanie na cm entarzu. 
D osto jny Celebrans podkreś lił szczegól
nie pokorną  s łużbę Księdza Jana Bogu, 
K ościo łow i, O jczyźnie i w szystkim  — 
bez w y ją tku  — ludziom . Przez całe kap
łańskie  życie  sp ieszył z pom ocą nie 
ty lko  parafianom  i m ieszkańcom  O sów- 
ki, ale go rliw ie  p ie lg rzym ow ał z usługą 
duszpasterską i sam arytańską do b liż 
szych i da lszych w spó lno t koście lnych 
w Okolę, O strow cu, Tarłow ie , Św iecie- 
chow ie, Dąbrówce, a nawet do D ługiego 
Kąta. N ic w ięc dziwnego, iż na pogrzeb 
kochanego Kapłana z jaw ili się nie ty lko  
koledzy kapłani z tych  placówek, ale też 
liczn i w ie rn i. O sta tn ia  droga śp. Księdza 
Jana zm ieniła  się w m anifestację serc 
ludzkich  na rzecz dobra. W ielka rzesza 
ludzi p rzystąp iła  do Kom unii świętej. W 
pogrzebie wzięła czynny udzia ł o rk iestra 
z Sienna. P rzybył też pożegnać Zm ar
łego  brat księdza Jana — Karol z rodzi
ną.

U czestn ikom  pogrzebu podziękow ał 
ks. A leksander Bielec, sąsiad i najb liższy 
przyjaciel Zm arłego.

Ks. Jan Posielecki u rodz iłs ię  23 czerw 
ca 1908 roku w C h ronow ie  k. Bochn i. Z 
K ościo łen ' o jczystym  zw iązał się w la
tach m łodości, na jp ierw  jako sym patyk, 
potem wyznawca, wreszcie kapłan. G od
ność prezb itera  o trzym a ł 19 kw ie tn ia  
1949 r. z rąk bpa Józefa Padewskiego — 
późnie jszego m ęczennika. Całe kap łań
skie życie  pośw ięc ił pracy na K ie lecczy- 
źnie. O statnie czterdzieści lat b y łp ro b o

szczem w Osowce. Tu spoczęło Jego 
cia ło  pośród m og ił tych, k tó rzy  w yprze
dz ili Go na drodze do w ieczności. Duch

zmarłego będzie wdzięczny za przyczyn- 
ne modły.

Ks. Łukasz

U ro c z y s to ś c io m  p o g rze bo w ym  p rz e w o d n ic z y ł bp Je rzy S zo tm ille r — o rd y n a riu s z  k ra ko w sko -czę s to ch o w sk i 
naszego K ośc io ła

On też w y g ło s ił pożegnan ie  na cm e n ta rzu
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DEKOMUNIZACJA

H e g e l p isze : „m o ra ln y  p o g lą d  na ś w ia t"  o k a z u je  s ię  „g n ia z d e m  
b e z m y ś ln y c h  s p rz e c z n o ś c i” . T o  n ie  z e w n ę trz n a  k ry ty k a  o b a la  ó w  
ś w ia to p o g lą d , le c z  p ró b a  w c ie le n ia  g o  w ż y c ie .  O k a z u je  s ię , że  ro d z i 
on  lu d z i, k tó rz y  są za ra ze m  n ie z w y k le  o b o w ią z k o w i i z d u m ie w a ją c o  
n ie m o ra ln i.  W ie d z ą  o n i,  ja k  n a le ż y  p o s tę p o w a ć  —  z a w s z e  o b o w ią z 
k o w o  —  a le  n ie  w ie d z ą , c o  ro b ić .  F o rm a  u ś m ie rc iła  p o c z u c ie  tre ś c i.

W ie lk im  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  e ty k i o b o w ią z k u  je s t  fo rm a liz m . 
A b y  w ie d z ie ć  d o  c z e g o  p ro w a d z i fo rm a liz m  w  e ty c e , trz e b a  p rz y p o 
m n ie ć  p o s ta ć  e w a n g e lic z n e g o  „ fa ry z e u s z a " . „F a ry z e iz m ”  to  s z c z e 
g ó ln y  p rz y p a d e k  z a fa łs z o w a n e j ś w ia d o m o ś c i m o ra ln e j.  F a ryze u sz  
p rz e d s ta w ia  s ię  ja k o  w c ie le n ie  id e a łu  m o ra ln e g o : p rz e s trz e g a  p o 
s tó w , d a je  ja łm u ż n ę , n ie  p rz e k ra c z a  p ro g u  p o g a n in a , a b y  s ię  n ie  

s p la m ić , c o  je d n a k  n ie  p rz e s z k a d z a  w o ła n iu :  „u k rz y ż u j g o !”  P o s ta w a  
fa ry z e js k a  n ie  ty lk o  w c ie la  w  ż y c ie  „ fo rm ę  o b o w ią z k u ” , a le  i m n o ż y  
o b o w ią z k i.  N a te j d ro d z e  u s iłu je  z a p a n o w a ć  n ad  t re ś c ią  ż y c ia , 
p rz e d e  w s z y s tk im  nad  d ru g im  c z ło w ie k ie m . F o rm ę , za  p o m o c ą  k tó 
re j fa ry z e u s z  s p ę ta ł s ie b ie  s ta ra  s ię  n a rz u c ić  in n y m  lu d z io m . T ro 
s z c z y  s ię  o  „c z y s to ś ć  m o ra ln ą ” , a b y  m ó c  rz ą d z ić  „ n ie c z y s ty m i” . 
F o rm a liz m  fa ry z e js k i je s t p o k ry w k ą  n ie o d p a r te j p o trz e b y  w ła d z y . 
„N ie  je s te m  ja k o  te n  c e ln ik ” . N a o k o ło  fa ry z e js k ie j c n o ty  ro z c ią g a  s ię  
z e p s u c ie  i z ło . W s z y s c y  są u m o ru s a n i.

„W  ty m  m ie js c u  o c z y  s a m e  k ie ru ją  s ię  n a  n a sze  p o d w ó rk o . „N ie  
je s te m  ja k o  o n i” . S p ra w ie d liw o ś ć  d o m a g a  s ię  k a ry . J a k ie j?  T u  p o ja 
w ia  s ię  id e a , k tó ra  s z c z e g ó ln ie  d a je  d o  m y ś le n ia : trz e b a  ich  o d s u n ą ć  
o d  w ła d z y . Z a s ta n ó w m y  s ię  g łę b ie j:  c z y m  n a p ra w d ę  je s t  (w  k o ń c u  
„ fo r m a ln y ” ) za ka z  s p ra w o w a n ia  fu n k c j i  p u b lic z n y c h ?  N ie  je s t 
n ic z y m  in n y m  ja k  p ró b ą  „ s p ra w ie d liw e j”  d y s t r y b u c ji p o g a rd y  s p o łe 
c z n e j i s p o łe c z n e g o  s z a c u n k u . T rz e b a  to  o d c z y ty w a ć  n a s tę p u ją c o : 
„ je s te ś c ie  g o d n i p o g a rd y ,  fa k t  k o n ta k to w a n ia  s ię  z k o m u n is ta m i je s t 
w y s ta rc z a ją c y m  p o w o d e m  o d m o w y  w s z e lk ie g o  s z a c u n k u . A  m y  —
....................—  n ie  je s te ś m y  ja k o  w y . W y  k ie d y ś  w s p ó łp ra c o w a liś c ie  z
k o m u n is ta m i,  k tó rz y  p o z b a w ia li nas p ra w  o b y w a te ls k ic h ,  m o rd o 
w a li nas. M y  d z iś  m o g lib y ś m y  ta k  sa m o . A le  n ie  je s te ś m y  ja k o  w y.
M y  p o z w a la m y  w a m  ż y ć . P o w in n iś c ie  je d n a k  p a m ię ta ć , że je s te ś c ie  
g o d n i p o g a rd y . D la te g o  n ie  c h c e m y , a b y ś c ie  n a d a l p e łn il i s w e fu n k -  
c je . N aszą  z e m s tą  je s t  b ra k  z e m s ty  —  b ra k , o k tó ry m  p o w in n iś c ie  
je d n a k  p a m ię ta ć .

O to  za p o m o c ą  e ty k i c h rz e ś c ija ń s k ie j u s iłu je  s ię  u s p ra w ie d liw ić  
a k t z w y c z a jn e j p o g a rd y . U ż y w a  s ię  e ty k i,  b y  u s p ra w ie d liw ić  p o g a rd ę  
c z ło w ie k a . A  p rz e c ie ż  c a ła  id e o lo g ia  „w a lk i o s p ra w ie d liw o ś ć ”  je s t 
ż y w c e m  w z ię ta  z le n in o w s k ic h  p o d rę c z n ik ó w .

W  te j p e rs p e k ty w ie  n o w e g o  z n a c z e n ia  n a b ie ra  id e a  p rz e b a c z e n ia . 
T rz e b a  s z u k a ć  d ró g  p o je d n a n ia . T o  p a ra d o k s : je d y n ą  d ro g ą  p rz e z 
w y c ię ż e n ia  k o m u n iz m u  je s t d o ta rc ie  d o  p ła s z c z y z n y  p o je d n a n ia . 
D la  c h rz e ś c ija n  id e a  ta  je s t d o jś c ie m  d o  p ra w d y , że  to  n ie  s p ra w ie d 
liw o ś ć  je s t w a r to ś c ią  a b s o lu tn ą  le cz  p rz e b a c z e n ie , B ó g  n am  p rz e 
b a c z y ł, k ie d y  je s z c z e  b y liś m y  g rz e s z n ik a m i. Z b a w ie n ie  je s t a k te m  
m iło s ie rd z ia , a n ie  s p ra w ie d liw o ś c i.  C i, k tó rz y  b ie g n ą  za  u to p ią  
s p ra w ie d liw o ś c i,  re la ty w iz u ją  m iło s ie rd z ie .  A le  to  n ie  je s t 
c h rz e ś c ija ń s tw o .

P o ls k ie  c h rz e ś c ija ń s tw o  m a d z iś  s z a n sę  g łę b s z e g o  z ro z u m ie n ia  
E w a n g e lii w  ty m  z a s a d n ic z y m  p u n k c ie : w  p u n k c ie  p rz e b a c z e n ia . 
C z y m  je s t p rz e b a c z e n ie ?  J a k  p o g o d z ić  p rz e b a c z e n ie  ze  s p ra w ie d li
w o ś c ią , a b y  n ie  u n ic e s tw ić  p rz e b a c z e n ia  i n ie  u c z y n ić  ze  s p ra w ie d 
liw o ś c i je d n e g o  w ie lk ie g o  m itu ?

(J ó z e f T is c h n e r , T P  3 5 /1 9 9 2 )

TRUDNE PYTANIA

Teksty z Oumran

Po d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j o d n a le 
z io n o  w  o k o lic a c h  s ta ro ż y tn e g o  O u 
m ran  liczne  zw o je , zap isane  z a b y tk o 
w ym  teks te m . Z w o je  te  zo s ta ły  p o w ie 
rzone  k o m ite to w i n a u kow em u , k tó ry  
o p u b lik o w a ł w ię kszo ść  za sa d n iczych  
te ks tó w , n a tom ia s t m a te r ia ły  n ie o p u b - 
lik o w a n e  to  g łó w n ie  tys ią ce  lu źn ych  
fra g m e n tó w , co  b a rd zo  u tru d n ia  ich  
re k o n s tru k c ję . U czen i —  c z ło n k o w ie  
k o m ite tu  n a u ko w e g o  —  p ra c o w a li nad 
ty m i fra g m e n ta m i n ie s łych a n ie  p o w o li, 
n ie  d o p u szcza ją c  za razem  in n ych . 
O s ta tn io  ukaza ła  s ię  naw e t ks iążka, 
k tó ra  oska rża  n ie k tó ry c h  u c z o n y c h  o 
zm ow ę, by  n ie  d o p u ś c ić  d o  ich  p u b li
kac ji. Je d n ak  — n a jp ra w d o p o d o b n ie j
— rzeczyw is te  p o w o d y  są (jak zw yk le ) 
zn a czn ie  ba rd z ie j p roza iczne ; zb y t 
w ąsk i ze s p ó ł z a w ła d n ą ł za dużą  ilo ś c ią  
m a te ria łó w .

N ic  w ię c  d z iw n e g o , iż z w o je  znad  
M orza  M a rtw e g o  w c iąż  s ta n o w ią  n ie 
w ycze rp a n e  ź ró d ło  d o m y s łó w  i róż 
nych  in te rp re ta c ji.

P rze ło m  w  s p ra w ie  d o s tę p u  d o  n ie - 
o p u b lik o w a n y c h  te k s tó w  z O u m ra n  
n a s tą p ił pod  ko n ie c  1991 roku , k ie d y to  
w yd a w a n e  w  W a szyn g to n ie  czaso 
p ism o  ..B ib lica l A rc h e o lo g y  R ev iew ” 
o p u b lik o w a ło  p iracką , k o m p u te ro w ą  
re k o n s tru k c ję  ty c h  teks tó w .

Je d n ym  z re d a k to ró w  tego  w y d a n ia  
je s t R o b e rt E isnm an , p ra c o w n ik  n a u 
ko w y  K a lifo rn ijs k ie g o  U n iw e rsy te tu  
S tan o w e g o , k tó ry  tw ie rd z i, iż p ó ź n ie j
sze ze zw o jó w  q u m ra ń s k ic h  zo s ta ły  
sp isa n e  przez m e s ja n is tyczn ą  sektę, 
k tó ra  ro z to p iła  s ię  we w czesnym  ch rze 
śc ija ń s tw ie . U waża, że N a u czyc ie le m  
b y ł Ja ku b , „b ra t  Je zu sa ” z N o w e g o  
T e s ta m e n tu  i u m ę czo n y  p rzyw ó d ca  
K o ś c io ła  je ro z o lim s k ie g o . Ó u m ra ń ska  
fra k c ja  Ja ku b a  b y ła  „ag re syw n a , g w a ł
to w n a , a p o ka lip tyczn a , n a c jo n a lis ty c z 
na i m es ja n is ty c z n a ”  — tw ie rd z i E isn 
m an. F rakc ja  J a ku b a  o s tro  p rz e c iw s ta 
w ia ła  s ię  z h e lle n izo w a n e m u  ru c h o w i 
a p o s to ła  Paw ła, k tó ry  o d rz u c a ł p raw o  
ż y d o w s k ie  o raz b y ł „z a p a trz o n y  w  ta m 
ten św ia t” .

O fic ja ln y  ze s p ó ł n a u ko w y  uważa, że 
te k s ty  te  p o w s ta w a ły  w  różn ym  czasie : 
od 200 r. p.n.e. do  67 n.e. Tę o p in ię  
o p ie ra  na ba d an ia ch  s ty ló w  p ism a i 
ra d io a k ty w n e g o  w ęg la  C 14.

W szys tko  w ska zu je  na to , iż ro z p o 
czn ie  s ię  g w a łto w n a  d ysku s ja  nad zw o 
ja m i znad  M orza  M artw e g o . M ichae l 
W ise z U n iv e rs ity  o f C h ica g o  np. tw ie r 
dzi, że ź ró d ła  te  p o tw ie rd za ją , iż Bóg 
p rz y g o to w y w a ł g ru n t, aby m ó g ł p rzy jść  
M esjasz. „W ie le  z ide i ch rz e ś c ija ń s k ic h  
k rą ży ło  tam  za czasów  Jezusa. W yda je  
m i się, że to , co  się w yd a rzy ło , n ie 
z a is tn ia ło b y , g d y b y  z ia rn o  n ie  p a d ło  na 
p o d a tn ą  g le b ę ” . Z w o je  m ają  jeszcze  
jeden  aspekt —  p o d k re ś la ją  ży d o s tw o  
Jezusa.



Z ZAGADNIEŃ DOGMATYKI KATOLICKIEJ

Łaski pełna
Słowam i: „Zdrow aś, M ario, łaski pełna, Pan z Tobą, b łogosła- 

w ionaś T y m iędzy n iew iastam i” pozd ro w ił A rch a n io ł G abrie l 
nazaretańską panienkę Maryję, gdy p rzyby ł zw iastow ać Jej 
w ybran ie  na Matkę Syna Bożego. Od tych  sam ych s łów  zaczy
namy nasze m in i-ka techezy ku czci tejże Maryi, M atki Jezusa, 
naszego Zbaw ic ie la. Decyzja S tw órcy, kogo w ybrać na Matkę 
swego Syna, zapadła nie w  ch w ili w ysłan ia  an ie lskiego pos
łańca, ale tysiące lat wcześniej. W yjaw ił ją  Bóg O jciec pierwszym  
ludziom  już w raju, gdy ci dop uśc ili się grzechu. Zanim  jako  
Sędzia o g ło s ił w inow a jcom  sp raw ied liw y  i su row y w yrok  skazu
jący  na odrzucen ie , utratę licznych  p rzyw ile jów  oraz na śm ierć, 
to  — jako  litośc iw y  O jciec, rozum ie jąc bezm iar nędzy, jaką zgo
tow a li sob ie  i sw oim  dzieciom  oszukani przez szatana ludzie — 
u litow a ł się nad swym i upadłym i dziećm i, ob iecu jąc przysłać na 
ziem ię swego jedno rodzonego  Syna, k tó ry  przy jm ie  ludzkie 
c ia ło  i w nim  dokona zbaw ien ia  całej ludzkości. K usic ie low i w 
obecności jego  o fia r — Adam a i Ewy — Bóg pow iedzia ł: „N ie - 
przyjaźń w prow adzam  m iędzy c ieb ie  a niewiastę, pom iędzy 
tw o je  po tom stw o a je j po tom ostw o, ono zm iażdży ci g łowę, a ty  
ukąsisz je  w p ię tę” . I chociaż upadli ludzie pó jdą na pon iew ierkę i 
śm ierć, to  jednak w yn iosą  z raju i przekażą swoim  dzieciom  
ob ie tn icę, że odrzucen ie  to  nie jest w ieczne. Przyjdzie czas, że 
szatan zostanie pokonany, a ludziom  przyw rócone prawo do 
w iecznego życia  — przyw ile j dz ieci Bożych. Spraw i to  Syn Boga 
i Syn N iewiasty.

By nie by ło  w ą tp liw ośc i, że tak w łaśn ie  należy rozum ieć rajską 
ob ie tn icę, w osta tn ie j księdze B ib lii czytam y: „U kaza ł się wszelki 
znak na niebie: N iew iasta ob leczona w s łońce i księżyc pod jej 
stopam i, a na je j g łow ie  w ien iec z gw iazd dw unastu. Jest brze
m ienna i w o ła  w  bólach rodzenia... A o to  s tanął przed nią og ro 
m ny sm ok, zw any d iabłem  i szatanem, k tó ry  zwodzi ca ły  św ia t i 
zaczął prześladować n iew iastę” . Kim jest za zapow iedziana nie
w iasta? Kim jest Jej Dziecię? Jednoznaczną odpow iedź na te 
pytania  daje w ysłann ik, A rc h a n io ł G abrie l: „Zdrow aś, Mario, 
łaski pełna, Pan jes t z Tobą, b łogos ław ionaś Ty m iędzy n iew ia 
stam i. O to  poczniesz w ło n ie  i porodzisz Syna i nadasz mu im ię 
Jezus. On będzie w ie lk i i będzie nazwany Synem Najwyższego. I 
da mu Pan Bóg tron  jego o jca D aw ida” .

Czym zasłużyła M aryja, uboga nazaretańska dziewczyna poś
lub iona  Józefow i c ieśli na to  w yn ies ien ie? Ona jedna jedyna ze 
w szystkich  córek rodzaju ludzkiego? Takie  pytanie  zadawali 
sobie chrześcijan ie  od zarania pow stania Kościo ła C hrystuso
wego. Ją w yb ra ł Bóg i w yposaży ł w  b lask swej łaski. D latego 
m óg ł au to r A poka lipsy  nazwać ją  n iew iastą ob leczoną w  słońce, 
a św ięty G abrie l — łaski pełną. I s łusznie. W ypadało, by O jciec 
niebieski zna lazł godne serce, w  c ie le k tó rego  do jrzew ać m ia ł

ROZWAŻANIA W DRODZE -------------------------- --

Sprawiedliwość i kara
„Często słyszy się taką opinię — pisze nasza Czytelniczka — że dzieci 

kochają sprawiedliwość, prawo i porządek. Dziwi mnie to stwierdzenie, 
ponieważ zupełnie co innego obserwuję w swoim domu. Często rozma
wiam ze swoim synem na temat jego złego zachowania. Staram się z nim 
pewne sprawy w sposób rozsądny przedyskutować. Niestety, mój syn 
wcale nie zachowuje się lepiej, wręcz przeciwnie, ja jestem zmuszona do 
uciekania się do pewnych form karania, aby zmusić go wreszcie do 
posłuszeństwa. Dlaczego tak się dzieje?”.

O dpow iedź zawarta jes t w d z iw nym  sys tem ie  w a rtośc i u dz iec i, któ re  
respektu ją  s iłę  i odw agę  (często  w  po łączen iu  z m iłośc ią ). D la tego  często 
d z iecko  ośwh.dcza: „m ó j ta tuś  m oże p ob ić  tw o je g o  ta tu s ia ” . W idać, że 
dz iec i in te resu je  kw estia , k to  jes t na js iln ie jszy . G dy m łody  cz łow iek  
w chodz i do  now ego  o toczen ia  lub  szko ły, zawsze ma zam ia r w a lczyć 
(w erba ln ie  lub fizyczn ie ), aby u s ta lić  sw oją  p ozyc ję  w h ie ra rch ii oparte j 
na sile. Ten respekt w obec s iły  i odw ag i każe dz iec iom  p róbow ać  s tw ie r
dz ić , jak  „tw a rd z i” są ich lide rzy . M ogą — od czasu do  czasu — okazać 
n iepos łuszeństw o  w obec  po leceń ro dz icó w  w  ce lu  p rzetestow an ia  ich 
zdecydow ane j postawy. Tak w ięc, k im ko lw ie k  jesteś — rodzicem , d z iad 
kiem , k ie row cą  autobusu  itp. — w cześn ie j czy  późn ie j je d n o  z dzieci, 
k tó rym i k ierujesz, rzuci w yzw an ia  tw o jem u p rzyw ództw u .

Ta gra  — zw ana „rzucan iem  w yzw an ia  sze fo w i”  — m oże być opano
wana ze zdum iew a jącą  z ręcznośc ią  przez dz iecko . Pewien o jc ie c  o po -

Jego Syn na czas pobytu  m iędzy ludźm i. W ypadało też, by ta 
Matka była najśw iętszą z n iew iast w  każdej ch w ili swego is tn ie 
nia.

Nie jes t m ożliwe, by M atka Boga była — choćby  na m om ent — 
pod w ładzą szatana. Tak uważał ca ły  Kośció ł, na jp ie rw  na 
W schodzie, późnie j i na Zachodzie. C hrześcijan ie  na W schodzie 
oddaw ali cześć M aryi jako  is toc ie  bezgrzesznej, i to  od m om entu 
za is tn ien ia  w  łon ie  je j m atki A nny. Parę w ieków  późnie j K ośc ió ł 
zachodni coraz pow szechniej rozw ija ł myśl o Maryi n iepokala
nej, czy li w o lne j od jak ie jko lw ie k  zmazy i skutku grzechu od 
m om entu swego poczęcia w łon ie  matki.

Łączm y się ze w szystk im i czcic ie lam i M atki N iepokalanej, 
jacy  k iedyko lw iek ży li na tej ziem i i pow tarza jm y co dzień słowa 
pozdrow ien ia  anie lskiego.

Ks. A BIELEC

w iada ł, że zabra ł k iedyś  sw oją  trzy le tn ią  có reczkę  na zaw ody p iłkarsk ie . 
P o zw o lił je j poruszać się sw obodn ie , a le u s ta lił śc is łą  g ran icę , do  k tó re j 
m oże się o dda lić . W zią ł ją  za rękę i p rz y p ro w a d z ił do nam a low ane j na 
p od łodze  sali lin ii. „W szędzie m ożesz się  baw ić, a le n ie  p rzechodź te j l in ii”
— p ou czy ł ją. Zan im  doszed ł do sw ojego m iejsca, dz iew czynka  sk ie ro 
w ała się w s tronę  zakazanego obszaru. D ziecko za trzym a ło  się przez 
c h w ilę  p rzy  g ran icy , następn ie  uśm iechnę ło  się do  o jca  i rozm yśln ie  
p ostaw iło  nóżkę na lin ii, ja kb y  m ów iło : „C o  ty  na to ? ” . W is toc ie  każdem u 
ro dz ico w i na św iec ie  zadano k iedyś tak ie  pytan ie .

Ród ludzk i skażony jes t sk łon n o śc ią  do ce low ego  oporu . Bóg pow ie 
d z ia ł A dam ow i i Ewie, że m ogą jeść  w szystko  w  ra jsk im  o grodz ie , za 
w y ją tk ie m  zakazanego ow ocu . M im o to  rzuc ili on i w yzw an ie  W szechm o
gącem u przez um yślne  n iepos łuszeństw o  w obec Jego rozkazu. Tenden 
c ja  w  k ie ru n ku  sam ow o li jes t is to tą  „g rzechu  p ie rw o ro d n eg o ” , k tó ry  prze
n ikn ą ł ro dz in y  ludzkie. W yjaśnia  to  zapewne, d laczego podkreś lam y tu 
w łaśc iw ą  reakcję  w  ob liczu  ce low ego  s taw ian ia  opo ru  przez dz iec i w  
okres ie  ich dz iec iństw a. Tak b un t m oże n iek iedy  nawet zasiać z ia rno  
o sob is te g o  n ieszczęścia. W yros łe  z n iego  c ie rn is te  chw as ty  m ogą roz
rosnąć się w ko lczastą  gęstw inę  ścieżki tru d n ych  lat dojrzew an ia.

N ie pod e jm u ją c  w yzw an ia  rzuconego  przez dz iecko, rodz ice  często  nie 
zastanaw ia ją  się nad tym , że coś zm ien ia  się w  ich w zajem nym  stosunku. 
M łod y  cz łow iek  zaczyna spog lą da ć  na m atkę lub o jca  bez szacunku ; n ie 
są godn i rzuconego  im w yzw ania . Jeszcze w ażn ie jsze  jes t to , że dz iw i się, 
d laczego  pozw ala ją  mu ro b ić  tak ie  rzeczy, sko ro  go  napraw dę kochają. 
S kra jny  paradoks dz iec ińs tw a  polega na tym , że c h ło p cy  i dziew częta  
chcą  być prow adzen i przez sw o ich  rodz iców , a le nalegają  też na to , aby ci 
zdoby li praw o k ie row an ia  n im i.



Dr S. Wajs dokonuje odsłonięcia tablicy

Dr S. Wajs składa podziękowanie duchowieństwu miejscowemu i władzom Kościoła

Wspólne zdjęcie na zakończenie uroczystości

W ROCZNICĘ ZAGŁADY GETTA W LUBLINIE

dokończenie ze str. 5

to lick im . Podkreślił, iż jest to 
wydarzenie historyczne; w koś
c iołach chrześcijańskich nie spo
tyka się tab lic  w języku hebraj
skim, który dla Żydów  jest języ
kiem świętym.

Po Mszy św. uczestnicy uro
czystości, członkow ie G m iny Ży
dowskiej i Towarzystwa Przyja
źni Polsko-Izraelskiej przeszli na 
plebanię, gdzie podano kawę, 
herbatę i ciasto.

*

Następnego dnia, 9 listopada
o godz. 10, Ks. W ikariusz uczest
n iczy ł w uroczystości złożenia 
kw iatów  pod Pomnikiem Zagła
dy, przy ul. Świętoduskie j. Na
tom iast o godz. 12, oko ło 30 Ży
dów wraz z Zygm untem  Nissen- 
baumem, prezydentem Fundacji 
N issenbaumów, przybyło  do ko
ścioła polskokato lickiego, aby 
pod tablicą pamiątkową wspom 
nieć bożnicę żydowską i zmar
łych, którzy odeszli do Boga. Po
byt w kościele z rob ił na w ielu 
Żydach — jak sami m ów ili — 
w ielkie wrażenie. W śród przyby
łych  był także ks. Grzegorz Paw
łowski z Izraela, z pochodzenia 
Żyd, k tóry jest księdzem rzym 
skokato lickim . Święcenia o trzy
mał on w Lublin ie , a do Izraela 
wyjechał w roku 1968; obecnie 
tam pracuje w parafii rzym sko
katolickiej.

Tablica pamiątkowa została 
ufundowana przez Ewę Wajs z 
Austra lii, córkę dra S. Wajsa 
oraz Bolesława Szenicera z W ar
szawy. Ściana, na której wisi ta
blica, będzie poświęcona juda i
kom; przedm iotom  pochodzą
cym z Izraela lub upam iętn ia ją
cym judaizm.

Kronikarz pariafialny



Żegnamy Cię, Zygmuncie

W dniu 30 września 1992 r. zmarł w wieku 60 lat 
nasz redakcyjny kolega

ś. | p.

ZYGMUNT KOWALCZYK
TOWARZYSZ SZTUKI DRUKARSKIEJ

Straszna choroba nowotworowa zaatakowała nagle. Nie było przed nią żadnego 
ratunku. W ciągu miesiąca zabrała Go z naszego grona.

M ów iliśm y do Niego po prostu — Zygm unt.

Zygm unt — uta lentowany człow iek, poligraf, grafik, plastyk, redaktor, kolega. Znajom ość ta 
trwała b lisko 21 lat. Przez ty le  lat razem z nami tw orzy ł „Rodzinę” , dając swoje 
pom ysły, rzucając propozycje. Czuł się osobiście odpow iedzia lny za działalność 
naszej Instytutow ej Drukarni — Poligrafii. Można śm iało powiedzieć, że więcej 
czasu spędzał w pracy, niż w domu.

Był trochę „n iespokojnym  duchem ” , gdzieś od wewnątrz — mocno znerw icowa
nym (za co odpow iedzia lna była tragedia rodzinna, która zaważyła na całej Jego 
osobowości). Bolesną stratę córki (przed laty) dopiero niedawno wynagrodziły 
jasne główki wnuczek: Pauliny i Patrycji. M iał dla kogo żyć.

Kochał muzykę. Szczególnie zaś upodobał sobie kom pozycję A lb ign ion iego  
„A dag io” . Kom pletował nawet nagrania różnych wersji tego utworu. Któregoś dnia, 
równo rok przed śm iercią, poprosił, aby napisać słowa do „A dag io ” . N ikt nie 
przypuszczał, że słowa te będą tak znamienne: „Już  przyszedł dzień rozstania". 
Niestety, dzień ten rzeczywiście przyszedł.

Żegnamy Cię, Zygm uncie. Wiedz jednak, że — tak, jak to było w „Adag io ” — 
„zobaczym y się znów ...”

PROGRAM NABOŻEŃSTW EKUMENICZNYCH W ROKU 1993 KOŚCIOŁÓW ZRZESZONYCH W PRE

17.01.93
24.01.93

3.05.93 (święto Konstytucji)
16.05.93
20.05.93 (Wniebowstąpienie) 
30.05 93 (Zesł. Duch Św.)

9.04.93 (Wielki Piątek)
11.04.93 (Wielkanoc)
12.04.93 (Pon. Wielkanocny)
18.04.93 (Wielkanoc praw.)

7.02.93
21.02.93
7.03.93

21.03.93
4.04.93

31.01.93

1.01.93 (Nowy Rok)
3.01.93
7.01.93 (praw. Boże Narodzenie)

2.05.93

Kościół Chrześcijan Baptystów 
Kościół Ewangelicko-Reformowany 
Kościół Prawosławny 
Kościół Polskokatolicki 
Ekumeniczne (Tydzień Modlitw o 
Jedność Chrześcijan)
Retransmisja centralnego nabożeństwa 
Tygodnia Modlitw o Jedność (z 24.01) 
Kościół Ewangelicko-Augsburski 
Kościół Ewangelicko-Medotystyczny 
Kościół Prawosławny 
Kościół Polskokatolicki 
Kościół Chrześcijan Baptystów 
Kościół Ewangelicko-Reformowany 
Kościół Ewangelicko-Augsburski 
Kościół Mariawitów 
Kościół Prawosławny 
Kościół Ewangelicko-Metodystyczny 
Kościół Polskokatolicki 
Kościół Chrześcijan Baptystów 
Kościół Ewangelicko-Reformowany 
Kościół Polskokatolicki

31.05.93
6.06.93 (Zielone Świątki)

10.06.93 (Boże Ciało)

31.10.93 (Święto Reform.)
1.11.93 (Wszystkich Św.)
7.11.93

11.11.93 (św. Niepodłegł.)
21.11.93
5.12.93

19.12.93
24.12.93 (Wigilia)
25.12.93 (Boże Narodzenie)
26.12.93 (11 Dzień Bożego Nar.

20.06.93
4.07.93

18.07.93

22.08.93
5.09.93

19.09.93 
3 10.93

17.10.93

1.08.93
15.08.93

Kościół Ewangelicko-Augsburski 
Kościół Prawosławny 
Kościół Mariawitów 
Kościół Ewangelicko-Metodystyczny 
Kościół Chrześcijan Baptystów 
Kościół Ewangelicko-Reformowany 
Starokatolicki Kościół Mariawitów 
Kościół Polskokatolicki 
Kościół Ewangelicko-Augsburski 
Kościół Ewangelicko-Metodystyczny 
Kościół Prawosławny 
Kościół Ewangelicko-Reformowany 
Kościół Chrześcijan Baptystów 
Kościół Ewangelicko-Augsburski 
Kościół Polskokatolicki 
Starokatolicki Kościół Mariawitów 
Ekumeniczne
Kościół Ewangelicko-Metodystyczny 
Kościół Prawosławny 
Kościół Chrześcijan Baptystów 
Kościół Ewangelicko-Augsburski 
Kościół Ewangelicko-Reformowany 
Starokatolicki Kościół Mariawitów



17 stycznia — rocznica wyzwolenia WARSZAWY

Rodzicom

BYŁ STYCZEŃ

Był styczeń, dawno temu, jakby w innym świecie: 

stosy gruzu, tlących się belek i zdziczałe koty

— to wszystko dawało natchnienie poecie.

A do tego zwykłe kartki zatknięte w wypalone framugi drzwi:

„Jestem, żyję, szukaj mnie tu i tu...” 

to były tamte dni.

Su, gdzie dzisiaj snack oary, pby, coctaile

i inne zagraniczne specjały, 

zachęcały przybyszów -  tułaczy:

RbhbrI s, piwo g ra m — i n s i  z prnUa, 

by zziębniętych ogrzały.

Na gleeisi cały H g a i  -  ieez wracali,

•noc może gdzie indziej m świacie było lepiej, 

i s l  włedg uifeMB ig  Warszawy nie oddali.

Płonące szezfMim oczy — wgzwanie przyszłości.

Nte nam było pzeżyć ogram lej radości.

Powiecie: s if l la  m łod je . trud i poniewierka.

Lecz n :ieja — nadzieja lepszego 

M Iga  cała ‘asa, nie drobna iskierka! 

lia r te  żołnierskie buty, sH&iens na poczekaniu sanki 

to sama radaii życia, po Ip i, jak się uciekło 

z hitlerowskiej „łapanki".

Świadomość, że już bomba nie uderzy w dan 

przyśpieszała rytm serca, 

nadaw&la kolorytu snom... '

Czy dzisiaj, ktoś jeszcze zdaje sooię z lego sprawę, 

z jaką miłością witano.... wyzwoloną Warszawę.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA



STYCZEŃ

1 .P . NOWY ROK 
Mieczysława

2. S. Bazylego, Grzegorza z Nazjanzu
3. N. I IN . po Nar. Pańskim

Danuty, Genowefy
4. P. Anieli, Eugeniusza
5. W. Edwarda, Szymona
6. Ś. Trzech Króli, Objawienie Pańskie

Kacpra, Melchiora, Baltazara
7. C. Rajmunda, Lucjana
8. P. Seweryna, Mścistawa
9. S. Juliusza, Marceliny

10. N. Kończy się okres Bożego Narodzenia
Jana, Wilhelma

11. P. Honoraty, Matyldy
12. W. Juliana, Lucjana
13. Ś. Hilarego, Bogumiły, Weroniki
14. C. Feliksa, Domosława
15. P. Izydora, Pawta
16. S. Marcelego, Włodzimierza
17. N. I IN . po Objawieniu Pańskim

Antoniego, Rościsława
18. P. Małgorzaty, Piotra
19. W. Henryka, Mariusza
20. Ś. Fabiana, Sebastiana
21. C. Agnieszki, Jarosława -  Dzień Babci
22. P. Wincentego, Anastazego -  Dzień Dziadka
23. S. Ildefonsa, Rajmunda
24. N. III N. po Objawieniu Pańskim

Franciszka, Salezego
25. P. Pawła, Miłosza

Nawrócenie św. Pawła Apostoła
26. W. Pauliny, Polikarpa
27. Ś. Przemysława, Anieli
28. C. Piotra, Agnieszki
29. P. Zdzisława, Franciszka
30. S. Martyny, Macieja
31. N. IV N. po Objawieniu Pańskim

Jana, Marceliny

MAJ

1. S. Filipa, Jakuba AP. Święto Pracy
2. N. III N. po Wielkiejnocy

Zygmunta, Atanazego
3. P. Uroczystość NMP, Królowej Polski

Rocznica uchw. Konstytucji 3 Maja 
Aleksandra, Marii

4. W. Moniki, Władysława
5. Ś. Ireny, Waldemara
6. C. Jana, Benedykta
7. P. Ludmiły, Domicelli
8. S. Stanisława
9. N. IV N. po Wielkiejnocy

Grzegorza
10. P. Izydora, Antoniny
11. W. Miry, Igi
12. Ś. Pankracego, Nereusza
13. C. Serwacego, Roberta
14. P. A licji, Bonifacego
15. S. Zofii, Izydora
16. N. V N. po Wielkiejnocy

Jana, Andrzeja
17. P. Weroniki, Sławomira
18. W. Feliksa, Eryka
19. Ś. Piotra, Celestyny
20. C. Bernardyna, Bazylego
21. P. Tymoteusza
22. S. Ju lii, Heleny
23. N. V IN . po Wielkiejnocy

Iwony, Michała
24. P. Zuzanny, Honoraty
25. W. Witolda, Urbana
26. Ś. Filipa, P a u lin y -D z ie ń  Matki
27. C. Jana, Juliana
28. P. Jaromira, Łucji
29. S. Marii, Magdaleny, Urszuli
30. N. Zesłanie Ducha Świętego

Joanny, Karola
31. P. Nawiedzenie NMP

Anieli, Petronelii

LUTY

1. P. Ignacego, Brygidy
2. W. NMP Gromnicznej

Marii, Felicji
3. Ś. Błażeja, Oskara
4. C. Joanny, Weroniki
5. P. Agaty, Adelajdy
6. S. Doroty, Bohdana

7. N. V N. po Objawieniu Pańskim
Romana, Ryszarda

8. P. Hieronima, Sebastiana
9. W. Cyryla, Apolonii

10. Ś. Scholastyki, Jacka
11. C. Łazarza, Marii
12. P. Eulalii, Modesta
13. S. Grzegorza, Katarzyny
14. N. V IN . po Objawieniu Pańskim

Walentego, Zenona
15. P. Jowity, Józefa
16. W. Danuty, Julianny
17. Ś. Konstantego, Łukasza
18. C. Symeona, Konstancji
19. P. Konrada, Arnolda
20. S. Leona, Eustachego
21. N. V IIN . po Objawieniu Pańskim

Piotra, Damiana
22. P. Małgorzaty, Marty
23. W. Polikarpa, Izabeli
24. Ś. Środa Popielcowa
25. C. Wiktora, Cezarego
26. P. Aleksandra, Mirosława
27. S. Gabriela, Anastazji
28. N. IN . Wielkiego Postu

Romana, Makarego

CZERWIEC

1. W. Nikodema, Konrada -  Dzień Dziecka
2. Ś. Marii, Marcelina
3. C. Cecylii, Leszka
4. P. Franciszka, Kwiryna
5. S. Bonifacego, Bogumiła
6. N. IN . po Zesłaniu Ducha Św.,

Ur. Trójcy Przenajśw.
Norberta, Antoniego

7. P. Roberta, Wiesławy
8. W. Maksyma, Seweryna
9. Ś. Felicjana. Pelagii

10. C. BOŻE CIAŁO
Małgorzaty

11. P. Barnaby, Feliksa
12. S. Leona, Onufrego
13. N. I I N. po Zesłaniu Ducha Św.

Antoniego, Lucjana
14. P. Bazylego, Elizy
15. W. Jolanty, Wita
16. Ś. Benona, A liny
17. C. Grzegorza, Laury
18. P. Najśw. Serca P. Jezusa

Elżbiety, Marka
19. S. Gerwazego, Prozatego
20. N. III N. po Zesłaniu Ducha Św.

Bogny, Florentyny
21. P. Alojzego, A licji
22. W. Pauliny, Flawiusza
23. Ś. Wandy, Zenona -  Dzień Ojca
24. C. Nar. św. Jana Chrzciciela

Jana, Danuty
25. P. Wilhelma, Łucji
36. S. Jana i Pawła -  męczenników
27. N. IV N. po Zesłaniu Ducha Św.

Władysława, Joanny
28. P. Ireneusza, Leona, Olgi
29. W. P iotra i Pawła -  Apostołów
30. Ś. Emilii, Lucyny

MARZEC

1.P . Albina, Antoniny
2. W. Heleny, Radosława
3. Ś. Kunegundy, Tycjana
4. C. Kazimierza, Łucji
5. P. Wacława, Fryderyka
6. S. Róży, Wiktora
7. N. I IN .  Wielkiego Postu

Perpetuy, Felicyty
8. P. Beaty, Agnieszki -  Dzień Kobiet
9. W. Katarzyny, Franciszki, Grzegorza

10. Ś. 40 Męczenników
Cypriana, Marcelego

11. C. Konstantyna, Benedykta
12. P. Bernarda, Justyny
13. S. Bożeny, Krystyny
14. N. III N. Wielkiego Postu

M atyldy,leona
15. P. Klemensa, Ludwiki
16. W. Hilarego, Izabeli
17. Ś. Gertrudy, Zbigniewa
18. C. Cyryla, Edwarda
19. P. Józefa
20. S. Aleksandra, Klaudii
21. N. IV N. Wielkiego Postu

Benedykta, Lubomira
22. P. Katarzyny, Bogusława
23. W. Pelagii, Fidelisa
24. Ś. Gabriela, Marka
25. C. Zwiastowanie NMP

Marii, Wieńczysława
26. P. Teodora, Emanuela
27. S. Lidii, Ernesta
28. N .V N . Wielkiego Poslu

Jana, Anieli
29. P. Bertolda, Walentego
30. W. Leonarda, Anieli
31. Ś. Kornelii, Gwidona

LIPIEC

1 .C . Haliny, Marcina
2. P. Marii, Ottona 
4. S. Leona, Anatola
4. N. V N. po Zesłaniu Ducha Św.

Teodora, Elżbiety
5. P. Antoniego, Filomeny
6. W. Dom iniki, Łucji
7. Ś. Cyryla, Metodego
8. C. Prokopa, Edgara
9. P. Zenona, Weroniki

10. S. Amelii, Olafa
11. N. V I N. po Zesłaniu Ducha Św.

Olgii, Pelagii
12. P. Jana, Brunona
13. W. Eugeniusza, Kunegundy
14. Ś. Marcelina, Kamila
15. C. Bonawentury, Włodzimierza
16. P. Benedykta, Eustachego
17. S. Aleksego, Bogdana
18. N. V IIN. po Zesłaniu Ducha Św.

Szymona, Kamila
19. P. Wincentego, Wodzisława
20. W. Czesława, Małgorzaty
21. Ś. Wawrzyńca, Daniela
22. C. Marii, Magdaleny
23. P. Apolinarego, Brygidy
24. S. K ingi, Krystyny
25. N. V II IN. po Zesłaniu Ducha Św.

Krzysztofa, Jakuba
26. P. Joachima, Anny
27. W. Ju lii, Natalii
28. Ś. Wiktora
29. C. Marty, Ludm iły
30. P. Leopolda, Ju lity
31. S. Ignacego, Heleny

KWIECIEŃ

1.C . Ireny, Grażyny
2. P. Franciszka, Władysława
3. S. Ryszarda, Sylwestra
4. N. Niedziela Palmowa

Izydora, Wacława
5. P. W incentego, Ireny
6. W. Justyny, Wilhelma
7. Ś. Rudolfa, Donata
8. C. Wielki Czwartek,

Julii
9. P. Wielki Piątek

Heliodora, Damiana
10. S. Wielka Sobota,

Przemysława, Michała
11. N.N. Zmartwychwstania Pańskiego

WIELKANOC
12. P. Poniedziałek Wielkanocny

Anastazji, Juliusza
13. W. Przemysława, Marcina
14. Ś. Justyna, Waleriana
15. C. Saby, Teodora
16. P. Bernardety, Julii
17. S. Roberta, Aniceta
18. N. I N. po Wielkiejnocy

Bogusława, Bogumiły
19. P. Leona, Adolfa
20. W. Mariana, Czesława, Agnieszki
21. Ś. Anzelma, Feliksa
2 2 .C. Łukasza, Leona
23. P. Jerzego, Wojciecha, Renaty
24. S. Grzegorza, Fidelisa
25. N. IIN . po Wielkiejnocy

Marka, Jarosława
26. P. Marii
27. W. Zyty, Teofila
28. Ś. Witalisa, Bogusławy
29. C. Pauliny, Piotra
30. P. Katarzyny, Mariana, Wacława

SIERPIEŃ

1. N. IX N. po Zesłaniu Ducha Św.
49 roczn. wyb. Powstania Warszawskiego 
Piotra, Justyny

2. P. Gustawa, Marii
3. W. Nikodema, Lidii
4. Ś. Dominika, Walerego
5. C. Oswalda
6. P. Przemienienie Pańskie

Sławy, Jakuba
7. S. Kajetana, Doroty
8. N. X Ń. po Zesłaniu Ducha Św.

Cypriana, Kajetana
9. P. Romana, Romualda

10. W. Wawrzyńca, Bogdana
11. Ś. Zuzanny, Klary
12. C. Lecha, Euzebiusza
13. P. Diany, Hanny
14. S. Alfreda, Kaliksta
15. N. X IN . po Zesłaniu Ducha Św.

Wniebowzięcie NMP 
Marii

16. P. Rocha, Joachima
17. W. Jacka, Julianny
18. Ś. Klary, Ilony
19. C. Bolesława, Mariana
20. P. Bernarda, Sobiesława
21. S. Joanny, Franciszki
22. N. X IIN . po Zesłaniu Ducha Św.

Cezarego, Tymoteusza
23. P. Filipa, Apolinarego
24. W. Jerzego, Bartłomieja
25. Ś. Ludwika, Luizy
26. C. Marii, Zefiryna
27. P. Moniki, Józefa
28. S. Aleksandra, Augustyna
29. N. X IIIN . po Zesłaniu Ducha Św.

Sabiny
30. P. Feliksa, Szczęsnego
31. W. Rajmunda, Bohdana

1993
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rodzina
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Krzysztofa, Urbana 31.

GRUDZIEŃ

Sabiny, Kryspiny

Marii

I. III N. Adwentu 
Aleksandra

Eleonory, Dariusza

Szczepana

Cezarego



Na nowy rok H O R O S K O P
Jabłoń

23 grudnia — 1 stycznia
25 czerwca — 4 lipca

„J a b ło n ie ” to  p raw dzw i w ybrańcy losu. Ich 
w dzięk i u rok spraw ia, że przyc iąga ją  do  sie
bie innych  ludz i. C hoć są zazwyczaj zakocha
ne, n ie przeszkadza im to  jednak sta le  f l ir to 
w ać i poszuk iw ać p rzygód , z czego często 
naw et n ie  zdają  sob ie  spraw y. N a jba rdz ie j ze 
w szystk ich  rzeczy na św iec ie  pragną być ko
chane  i chcą kochać, co  też n iem al zawsze 
jes t im dane. Są hojne , bezin teresow ne i w ie l
koduszne  — w po trzeb ie  po tra fią  oddać os ta t
n ią  koszulę. Zazw yczaj roz ta rgn ione , jednak 
przy  pew nej dozie  szczęścia m ogą w ie le  osią
gnąć, szczegó ln ie  na po lu  zaw odow ym . Rzad
ko co ko lw ie k  p lanu ją , żyją  raczej beztrosko z 
dn ia  na dzień. K ied y  coś je z iry tu je , ła tw o  u le
gają  w zbu rzen iu  i w tedy  po tra fią  być  n ie o b li
czalne.

______Świerk______
2 — 11 stycznia 
5 — 14 lipca

A tu ty  „ś w ie rk ó w ” to  in te ligenc ja , dob ry  
sm ak, w y tw orność , opanow an ie  g ran iczące  z 
ch todem , w raż liw o ść  na p iękno, n iepospo lita  
osob o w ość  i am b ic ja . N ie m ówią zb y t w iele, 
s ta ra ją  się raczej w ys łu ch iw a ć  innych ; są 
uparte, kapryśne  i często  zby t skom p likow ane
— co raczej u tru d n ia  im życie. W m iłośc i żą
dają  w ie le , sam e zaś dają m ało i n iechę tn ie ; 
tru d n o  je zadow o lić . K iedy jednak spotka ją  
w łaśc iw ego  cz łow ieka , ich uczucie  jes t go rą 
ce, gw a łtow ne  i tej jedyne j m iłośc i pozostają  
w ie rne  aż do  końca  życ ia. Mają dużo  p rzy ja 
c ió ł, lecz ró w n ie  w ie lu  w rogów . Sam e w p rzy
jaźn i są n iezaw odne. Ich s łabością  jes t za
m iłow an ie  do k le jn o tó w  i p ięknych  rzeczy.

T ru d no  je jednoznaczn ie  okreś lić . Z jednej 
s tro n y  bow iem  są e leganckie , z d rug ie j zaś 
ce chu je  je sk rom ność , spokó j i pow aga. Są 
a po d yk tyczn e  i n iec ie rp liw e , ale jednocześn ie  
zazwycza j c iche  i pogodne . S taw ia ją  w ysokie  
w ym agan ia  innym , ale — to trzeba przyznać
— sam e rzadko pope łn ia ją  b łędy; chętn ie  
przew odzą i z dużym  trudem  pod p o rząd ko 
w u ją  się d rug im . W m iłośc i są szczere, w ręcz 
poczciw e , a w obec p rzy ja c ió ł w ie lkoduszne  i 
g o tow e  do  o fia r. Ż yc ie  p lanu ją  da lekow zro 
czn ie, a pon iew aż z regu ły  cechu je  je ponad 
p rzec ię tny  rozum , zazwyczaj uda je  się im 
prze jść przez nie w sposób w  m iarę szczęśliw y 
bez w iększych  w z lo tów , a le też i upa d kó w  czy 
upokorzeń. N ieste ty, bardzo często chrapią!

Cyprys
25 stycznia — 3 lutego
26 lipca — 4 sierpnia

W arto  spędz ić  z n im  życ ie  — to  a rtyśc i, b ły 
sk o tliw i, nie d ba ją cy  o d rob ia zg i oraz pozory. 
P o tra fią  się c ieszyć  tym , co  jest. Są w eso łe  i 
pe łne  o p tym izm u . Byle  b y ł grosz przy duszy, 
uznan ie  p rze łożonych  oraz tro ch ę  podziw u 
o toczen ia , a św ia t w idzą  w ko lo ro w ych  bar
w ach. U n ika ją  sam otnośc i — zawsze muszą

m ieć w o k ó ł s ieb ie  m nóstw o  ludzi. G dy p oko 
chają  są g w a łtow ne  i zachłanne, p rzy tym  
zawsze szczere i p raw dziw e, a le n ig d y  sen ty
m enta lne . N ienaw idzą  dyskusji, ch oć  bardzo 
chę tn ie  prow adzą d ług ie  rozm ow y w g ron ie  
p rzy ja c ió ł. W brew  pozorom  są w ew nętrzn ie  
skom p likow ane , a le bez p rzyk rych  tego  sku t
ków  d la  innych . Tak napraw dę, w g łęb i duszy 
czu ją się  zazwyczaj trochę  n iedocen iane.

______Topola______
4 — 8 lutego
5 — 13 sierpnia

N ig d y  nie są tak napraw dę m łode, ani też 
napraw dę stare, a le czas odg ryw a  w ich życ iu  
dużą rolę, gdyż często  rozm yśla ją  nad jego  
szybkim  up ływ em . Zazw yczaj n iepew ne i n ie
śm ia łe  — w k ry tyczn ych  m om entach  p o tra fią  
jednak być  odw ażne, a nawet w ręcz  b raw u
rowe. Z  regu ły  nastaw ione  pesym is tyczn ie  do 
życia , bardzo w raż liw e  i d la tego  p o trzebu ją  
w ie le  życz liw ośc i. W m iłośc i to le ru ją  jed yn ie  
p artnerów  bardzo se rio  i jeże li tak ich  spotka ją, 
rezygnu ją  c a łko w ic ie  ze swej n ieza leżności; w 
p rzec iw nym  przypadku  pozostają  często  do 
końca życ ia  sam otne.

_______Cedr_______
9 — 18 lutego 

14 — 23 września

Dobrze m ieć je  za p rzy jac ió ł, zaś jako  w ro 
gów  n ie należy życzyć n ikom u. Zawsze os ią 
gają  w yznaczony cel bez względu na przesz
kody i żadne n iepow odzen ie  n ie zdo ła  ich 
zrazić. C echu je  je  w rodzony egoizm , zdecy
dow an ie , konsekw encja , p ilność  i s taranność. 
D obrze, gdy  am b ic je  zosta ją  sk ierow ane  w 
stronę  m uzyk i, gdyż w tym  k ie runku  w ykazu ją  
n iep rzec ię tne  uzdo ln ien ia . Dla o toczen ia  są 
raczej p rzykre, a to  przez swą d raż liw ość , n ie 
c ie rp liw ość  i poryw czość. Spraw y sercow e 
tra k tu ją  z regu ły  jako  jeszcze jedną  z w ie lu  
rozgryw ek, ale w chw ilach  szczerości sam na 
sam ze sobą zdają  sobie  sprawę, iż tak na
praw dę tęskn ią  za w ie lk im  uczuciem  i w spa
n ia łym i p rzygodam i. B łogos ław iony  ten, kto 
po tra fi to  odkryć.

______ Sosna______
19 lu tego— 28 lutego 
24 sierpnia — 2 września

Zna ją  sw oją  w artość , mają św iadom ość 
uroku, jak i w yw ie ra ją , a przez to  są zakochane 
w sobie  po sam e uszy. Są odp o rn e  na p rzec iw 
ności losu i w ytrzym a łe , a odw aga zapew nia  
im pow odzen ie. Są dob rym i ko legam i, gdyż 
p rzy ja c ió ł raczej n ie mają. O b iek tyw n e  w obec 
innych , n ig d y  w zględem  siebie. W m iło śc i za
pala ją  się w jed n e j ch w ili, a nam ię tnośc i u le 
gają na tych m ia s t — często zanim  się jeszcze 
zrodzi. R ów nie  szybko  porzuca ją. D oznane za
w ody przeżyw ają  g łę b o ko  i d łu g o  d o p ó ty , d o 
póki... nie spo tka ją  sw ego praw dz iw ego  ideału, 
k tó ry  jednak z czasem m oże się zm ien ić , bo 
tak napraw dę to  przecież kocha ją  ty lk o  siebie.

Wierzba
1 — 10 marca
3 — 12 września

K o b ie ty  „w ie rz b y ” są pełne w dzięku , męż- 
czyżn i — a tra kcy jn i. W m iłośc i jednak często  
c ie rp ią  i w  ko ńcu  tęskn ią  za c ichą  przystan ią .

Ich w cześn ie  rozbudzone  zam iłow an ia  a rty 
s tyczne kończą się w rezultac ie  na p iękn ie  
urządzonym  dom u, e leganck ich  ub io rach  i 
g us tow nych  p rzedm io tach. C hociaż są uczu
c iow e, to  n ig d y  n ie  dają się pon ieść do kresu, 
przeszkadza im w tym  ich rze te lność, uczc i
w ość i zdo ln o ść  p rzew idyw an ia . D la tego  jeże li 
marzą o da lek ich  podróżach, czy  n iesam ow i
tych  p rzygodach , to  zawsze z udzia łem  ro dz i
ny. C zęsto  m iew a ją  okresy  m e la n ch o lii i n ie 
poko ju . W sk ry to śc i ducha  czu ją  się nieraz 
n iedocen ione  i n ie rozum iane.

Lipa
11 — 20 marca
13 — 22 września

Ich s ty l byc ia  to  — choc iaż  są czasem  len i
we — c iężka praca i c ią g ły  pośp iech , m arze
niem  — życie  w dob ro b yc ie . D zięki in te lig e n 
c ji, spoko jow i i zdo lnośc iom  do  pośw ięceń, czę
sto udaje się im os iągnąć to, co  p lanu ją , c h y 
ba że nie s ta rczy  im w ytrw a łośc i. O bcow an ie  z 
n im i to  p raw dz iw a  p rzy jem ność, a m iłość  jest 
z regu ły  rzadkim  na tym  św iec ie  szczęściem . 
O strożn ie  jed n a k  — są ch o ro b liw ie  zazdrosne, 
a w tedy  nam ię tnośc i ła tw o  b io rą  górę  nad 
rozsądkiem .

_______ Dab_______
21 marca

O sobom  urodzonym  tego dnia  pa tronu je  w y
ją tkow o  m ocne  drzew o. D la tego  są pełne ży 
w o tnośc i, sz lache tnośc i i s iły , tak jak  ono. 
Rzadko ch oru ją . Są n ieug ię te , sam odz ie lne  i 
w ytrw a łe , a le p rzy  tym  to le ra n cy jne , pełne 
c iep ła  i łag o d no śc i. W ierzą zawsze w w ie lką  
m iłość  i zakochu ją  się od p ie rw szego  w ejrze 
nia, szybko dążąc do  żeniaczk i (zam ążpójścia)
— rozsądek zw ycięża d op ie ro  późn ie j. Są ludź 
mi czynu, a le w sw ych  d z ia łan iach  k ie ru ją  się 
raczej in tu ic ją  niż z im ną ka lku lac ją .

Leszczyna
22 — 31 marca 
24 września — 3 października

Życ ie  n ie lekk ie , oj n ie lekk ie , choc iaż  bardzo 
n iezw ykłe . „L e szczyn y”  staw ia ją  sobie  w ży 
ciu jeden, jed yn y  ce l, a jest n im ... dob ro  b li
źn ich. Dla jeg o  rea lizac ji w yko rzys tu ją  w szyst
kie swe zdo lnośc i, a szczegó ln ie  ponad prze
c ię tną  in te lig en c ję . W obec b lisk ich  sobie  dusz 
nie są jed n a k  sp raw ied liw e , ch oć  szarm anckie  
i udające skrom ność. O bcy sp o tyka ją  się z ich 
s tro n y  ze spon tan icznośc ią , a le też często  z 
os trym i sądam i. W m iłośc i pode jrz liw i, n ieu fn i, 
ch oć  u czc iw i w obec partnera  i pe łn i tem pera 
mentu.

Jarzębina
1 — 10 kwietnia 
4— 13 października

P ozorn ie  są d e lika tne , uczuc iow e  i bezrad
ne. W rzeczyw is tośc i jednak s ilne  i w ytrw a łe . 
Po tra fią  naw et sam e w ystaw iać  się na c iosy  i 
śm iać się na zew nątrz  ze sw o ich  klęsk. Tak 
napraw dę jednak każde n iepow odzen ie  prze
żyw ają  bardzo  g łęboko . Ich za le ty  to: osob is ty  
urok, pogoda  ducha , b rak ego izm u. W m iłośc i

Więź
12 — 24 stycznia 
15 — 25 lipca

według drzew
są nam ię tne  i zaskaku jące, często jednak zm ie 
n ia ją  partnerów . Za bardzo ana lizu ją  sw oje  
postępow anie , a le dz ięk i tem u un ika ją  w ie lu  
b łędów .

Klon
11 — 20 kwietnia
14 — 23 października

Muszą w ie le  p racow ać nad sobą, gdyż w 
p rzec iw nym  przypadku  ich natura spraw i im 
w ie le  k łopo tu . Z jedne j s tro n y  bow iem  in te li
gencja  oraz dob ra  pam ięć daje im w ie lką  
pew ność siebie -:o n ie rzadko  p row adz i do  w y 
n ios łośc i lub w ręcz — sam ouw ie lb ien ia , z d ru 
g ie j zaś w rodzona  n ieśm ia łość i n ie u d o ln ość  
w ko rzys tan iu  z dośw iadczeń  czyn i ich ła k o 
m ym i na tan ie  poch lebstw a . Lubią im ponow ać 
i narzucać sw oją  w olę, a w łasne za k ło p o ta 
nie os łan iać  naśm iew an iem  się z inn ych . W 
m iłośc i są zm ienne i często  popadają  z jedne j 
sk ra jnośc i w d rugą. C iąg le  n iezaspoko jone  
am b ic je  czyn i ich życ ie  bardzo n ie ko n w e n c jo 
nalnym .

Orzech
21 — 30 kwietnia
24 października — 11 listopada

T rudno , taka jes t praw da i trzeba się  z tym  
pogodz ić ; „O rze ch y " n ie są łub iane, ale za to 
mają a u to ry te t i są podz iw iane, a w szystko  to  
dz ięk i n ie u s tę p liw ośc i i bezgran iczne j am b ic ji. 
Jako  prze łożeni są gen ia lnym i o rgan iza toram i, 
w  tow arzys tw ie  na tom iast im ponu ją  d o w c i
pem, bys trośc ią  spostrzeżeń, ale często  ods
tręcza ją  pe rfidną  ob łudą. G dy kocha ją  są na
m iętne, g w a łtow ne  i po tw o rn ie  zazdrosne o 
sw oje  p rzyw ile je  — nie znoszą żadnych ko m p 
rom isów . Często ryzyku ją , ale szczęście  sp rzy
ja im p ó ł na pół.

Kasztan
15 — 24 maja
12 — 21 listopada

Ludzie  to  osob liw e j u rody, raz p ięknym i, raz 
b rzydkym i sę w yda ją . W  charakterze  ich też 
w ie le  ta jem n ic  — je d n i sądzą o n ich . że sp ra 
w ie d liw i, inn i zarzuca ją  kunk ta to rs tw o . P o tra - 

żać się o by le  co, a być w spa n ia ło 
m yślni w  spraw ach w ie lk ie j wagi. Na o g ó ł w y 
w ie ra ją  dob re  w rażenie, zapala ją  się do  każdej 
idei. N ie m ają jednak  zb y t dużego  zaufania  do 
sieb ie  i ła tw o  rezygnu ją, gdy nie m ają w spa r
cia. W m iłośc i zazw ycza j w yrachow an i, a le 
k iedy  rzeczyw iśc ie  pokocha ją , to  ty lk o  ten je 
den, jed yn y  raz, a gdy  się im poszczęści, zw ią 
zek p rzetrzym a w szelk ie  burze.

______Akacja______
25 maja — 3 czerwca
22 listopada — 1 grudnia

„A ka c je "  igra ją  z losem  i szukają  n ie co d z ie n 
nych przeżyć, a pon iew aż są m iłe  i zdolne , 
zazwyczaj w ychodzą na swoje. Ich osobow ość

w yb ija jąca  się ponad tłum  w razie w y trw a 
łośc i zapew ni rea lizac ję  każdego, w y tkn ię tego  
ce lu . W m iłośc i są szczere i czu łe , a k iedy z 
k im ś się zw iążą — są p rzy  tym  bardzo w ym a
gające — to  b io rą  ten zw iązek n ies łychan ie  
serio, i w tedy nie ma już żadnych żartów .

Grab
4 — 13 czerwca
2 — 11 grudnia

Sztuka i o bow iązk i to  ich życie. P iękno o d 
b ie ra ją  ins tynk to w n ie , a le są jednocześn ie  
zd yscyp linow ane , rozsądne, a naw et ch łodne. 
Pod c iężką ko ta rą  rac jo n a ln o śc i często  u k ry 
w ają  w ie le  m arzeń i n iepew ności. W  g łęb i d u 
szy oczeku ją  c iep ła  i uznania, a w m iłośc i 
poszuku ją  czegoś n iezw ykłego. To też n ieczę
sto są szczęśliw e i choc iaż  n iem al sta le  ko 
chają, to  rzadko z w zajem nością . Może w łaś 
nie d la tego  w m iarę up ływ u  lat coraz m niej 
dow ie rza ją  ludziom .

Figa
4 — 23 czerwca

12 — 21 grudnia
B io rą  życ ie  tak im , jak ie  jest, ale p rzy os ią 

gan iu  do raźnych  ce ló w  po tra fią  być  z rę czny
mi graczam i. Ich za le ty: hum or, serdeczność, 
pom ysłow ość, n ieza leżność; w ady: upartość, 
n iesta łość, n iepunk tua lność . W m iłośc i są gw a ł
tow ne  i nam iętne, a le z regu ły  n iew ie rne  i bez
trosk ie . Tak w ięc w sum ie ludzie  to  ciekaw i 
przez swą dw uznaczność i zm ienność, a le też 
m ocno  s to jący na ziem i.

Brzoza
24 czerwca

Is to ty  de lika tne, sym patyczne  i skrom ne. K o
chają  p rzyrodę  i p o tra fią  p racow ać jak sza
lone. B ardzo łub iane , k iedy  nie baw ią  się w 
cereg ie le , co  im  czasam i się zdarza. W m iłośc i 
raczej n iezbyt gorące, a le w sw ych  uczuciach  
praw dziw e. N ie w ykazu ją  spec ja lnych  am bic ji
— w ysta rcza  im p rz y tu ln y  dom , zadow ala jąca 
praca. N iw eczy to  ich  po tenc ja lne  m oż liw ośc i, 
za k tó rym i p rzem aw ia w rodzona in te ligenc ja , 
p iln o ść  i s ta ranność w w ykonyw an iu  pow ie 
rzonych  obow iązków .

Oliwka
1 — 14 maja

23 września

S zczęśliw i za iste  w szyscy urodzen i pod tym  
znakiem . Każdy p rag n ą łb y  z n im i obcow ać. I 
n ic  w  tym  dziw nego , „o liw k i” bow iem  są po
godne, sp raw ied liw e , rozsądne, sp oko jn e  i 
u czuciow e. Ich to le ra n c ja , w yrozu m ia ło ść  i 
d yskrec ja  przekracza często  g ran ice  m iłośc i 
w łasne j. W spraw ach  se rcow ych  gorące, a na

w et agresyw ne, zawsze jednak sta ra ją  się być 
w o lne  od zazdrośc i, naw et w ów czas, k iedy 
spraw ia  się im ból. D oc iek liw e  i re fleksy jne  
lub ią  lite ra tu rę  i tow arzys tw o  m ądrych ludzi.

Buk
22 grudnia

Ich ideałem  jes t życ ie  rozsądne, rac jona lne  i 
p raktyczne. Pragną m ieć w szystko  to , co  „c z ło 
w iek m ieć p ow in ien ", a dzięki oszczędności, 
g us to w i i konsekw enc ji ich m arzenia szybko  
sta ją  się  rzeczyw is tośc ią . Ś w ie tn ie  nadają się 
na partne rów  z rązsądkiem  oraz sze fów , od 
k tó rych  n ie  w ym aga się zb ytn iego  ryzyka. W 
m iłośc i w ykazu ją  m ało fan taz ji i dużo  w y ra 
chow an ia . Uważają, że w ygoda  i bogactw o  
jes t synon im em  szczęścia. Zdarza się jednak, 
że pod w p ływ em  gw a łto w ne g o  w strząsu zm ie 
n ia ją  zupe łn ie  naturę, ale p rzypadk i te  m ożna
— n ieste ty po liczyć  na palcach jedne j ręki.



Idealne
piękno
JAPOŃSKICH
OGRODÓW

Prawo kontrastu  i asym etrii podsunęło 
nam myśl, aby w  tym  w łaśnie numerze, 
zimą, gdy dni są krótk ie , a bezlistne ga
łęzie  drzew na tle  szarego nieba zaled
w ie od leg łym  w spom nien iem  i zarazem 
nieśm iałym  marzeniem o upalnym  lecie i 
z ie lonym , ch łodnym  c ien iu  — zapropo
nować naszym C zyte ln ikom  w ycieczkę 
do ogrodów  Kraju Kw itnącej W iśni.

O grody japońskie... H arm on ijny  układ 
m iędzy cz łow iek iem  a Naturą nigdzie 
chyba nie zna jdu je  tak idealnego o db i
cia, jak w pogodnym  p iękn ie  japońsk ie 
go ogrodu.

K lasyczny ogród japoński to  m iejsce 
kon tem placji i duchow ego odpoczynku, 
to  na jp iękn ie jszy wyraz pog lądów  filo zo 
ficznych  i re lig ijnych  ludzi Dalekiego 
W schodu, uosabianych przez ku lt na
tu ry, przez sym bo liczne  znaczenie po
szczególnych m otywów.

O gród japoński swą form ą naw iązywał 
do m otyw ów  rodzim ego krajobrazu, peł 
nego kon tras tów  i zarazem m alow niczo- 
ści. Są w nim  w ięc i p łaskie przestrzenie, 
pokry te  trawą lub piaskiem  — i tuż obok 
wzgórza, pokryte  bujną roś linnością , krę
te rzeczki, stawy z wyspam i, po jedyncze 
głazy. Nie brak też p ięknych  e lem entów  
arch itek ton icznych : m ostków, kom pozy
c ji z kam ienia i s łom y, paw ilonów , bam 
busow ych ryn ienek odprow adza jących 
wodę.

Podstawową zasadą japońskiego  og ro 
du jest to, aby z każdego jego punktu 
m ieć m ożliw ość obserw ow ania  jakiegoś 
piękn ie  zapro jektow anego, skończenie 
harm on ijnego  zakątka, noszącego zresz
tą rów nież jakąś piękną, poetycką na
zwę, na przykład W zgórze O czekiwania 
na Księżyc, skąd można było obserw o
wać wschodzącą jego  tarczę, Staw M ie
n iących się jak B rokat Zw ierc iade ł, W y
spa Białych Żuraw i, S rebrny Pawilon...

W nocy św ia tło  księżyca odb ija ło  się 
w spoko jnym , n ie ruchom ym  lustrze w o
dy, w dzień — prom ien ie  s łońca pada
jące poprzez liśc ie  drzew  o określone j 
godzin ie  rzuca ły zie lonkawe cien ie na 
b iałą plamę piasku. O prócz ośw ietlen ia 
natura lnego stosow ano też w ogrodach 
dekoracyjne  lam py kamienne, ustaw iano 
kam ienie o c iekaw ych kształtach. Bar
dzo często doprow adza jąc bieżącą w o
dę z od leg łych  m ie jsc tw o rzono  w odos
pady i kaskady wodne, a lbo źródełka, 
tryskające  spom iędzy korzeni drzew na 
niżej po łożony kam ień lub do bam bu
sowej ryn ienki, p rzechyla jące j się au to 
m atycznie po napełnieniu...

W takie j p ięknej, pełnej spoko ju  a tm o
sferze p rzygo tow ano się do cerem onii 
p ic ia  herbaty — co przecież możemy 
w łaśn ie  uczyn ić  i my, łącząc w ten spo 
sób dw ie  tak w ydaw a łoby się od leg łe  od 
siebie tradycje.

E. DERELKOWSKA



RODZINA — DZIECIOM

Podsłuchane w
Siedzę w kuchni pod stołem

I notuję z mozołem

Tę rozmowę, co do ucha mi wpada:

Oba głosy przejęte, dyskutują zacięcie,

Lecz ten z prawej głośniej coś gada:

— Wiesz, dziś u Aśki jest bal!

— A jaki? Dla lal?

— Dla nas! Kostiumowy! Goście 

Mają przebrać się najprościej...

— Jej rodzice się zgodzili?

— Tak! Choć mnie to trochę dziwi: 

Aśka — mówiąc między nami,

Dotąd gardziła balami...

— Mnie mówiła, że to nudne...

— Dla niej chyba jest to trudne... 

Martwi teraz się szalenie, 

czy mieć będzie powodzenie...

— A kto będzie z waszej klasy?

— Jarek z Markiem — te dryblasy, 

Ulka, Elka, i jeszcze ktoś,

karnawale
Jakiś tajemniczy gość!

— Tajemniczy gość?! O rany!

Może Aśki ukochany?

— Coś ty? Ukochany? Jej!

Oj, Mariolka, śmiej się, śmiej,

Niech się tylko mama dowie,

Co też chodzi ci po głowie!

— Przestań, Paula, żartowałam!

Czy coś złego powiedziałam?

— Dobra, mała, lepiej poradź:

W co ja mam się dzisiaj przebrać?

— Chyba ubierz się wygodnie:

Luźna bluza, wąskie spodnie,

Jakiś beret włóż na głowę 

Wszystko — bardzo kolorowe!

Do przesady, do wariacji!

— Chyba jest w tym trochę racji...

Błaznem być na maskaradzie?...

Chyba sobie z tym poradzę!

E. LORENC



TRADYCJA

Bale, 
maskarady...
„Jak  się baw ić, to  się baw ić, bu ty  sprzedać, fra k  zastaw ić !”  — zachę
ca ło  n iegdyś nonsensow ne porzekad ło . W co bow iem  się ubrać, w y ru 
sza jąc na karnaw a łow e sza leństw o? R atunkiem  w te j sy tuac ji m ogła  
być chyba  ty lk o  maskarada: zabaw a-bajka, w które j n ik t n iko g o  nie zna, 
n ik t n ic  n ie b ie rze  na serio , n ik t n ie jes t sobą... T rochę  w łaśn ie  na zasa
dzie  ow ego inco g n ito  os iem nastow ieczn i m ężow ie — dba jący  o zawar
tość  sw oje j sak iew ki, a n ie  pom n i na inne m askowe n iebezpieczeństwa
— o w ie le  chę tn ie j zgadzali się  na u czes tn ic tw o  żon w m askaradach, na 
k tó rych  w ypada ło  byw ać „n ie s tro jn ie "  n iż na balach i asam blach, gdzie  
trzeba by ło  w ystąp ić  okazale.

N ie b y ło  to , o czyw iśc ie , regu łą . T ru d n o  w yob ra z ić  sobie, aby s łynne 
m askarady e u rope jsk ich  d w o ró w  b y ły  — nie obraża jąc s tuden tów  A ka 
dem ii Sztuk P ięknych — balam i ga łgan ia rzy. N ie s ięga jąc zresztą tak 
w ysoko , w ysta rczy  p rzy toczyć  z „E ste tyk i m.st. W arszaw y” A n to n ie g o  
M agiera w spom n ien ie  o jak ie jś  superm askaradzie, zo rgan izow ane j w 
W arszawie w 1801 r. przez dość ta jem n iczy  „k lu b  trzynastu  osób ” :

„P leć piękna chciała wtenczas wystąpić okazale. Nie wystarczyło War
szawie klejnotów do ubiorów maskowych. Sprowadzono je z Litwy, 
Wołynia, w dawnych skarbcach zachowane. Staroświeckie puginały, 
księżyce, naram ienniki itp. b łyskot drogich kamieni s tro iły  pyszne ubio
ry dawnych i tegorocznych narodów. Scena polska i wioska bawiła 
przez noc całą sławną tę maskaradę”.

W spom inam y tu  p ie rw szy rok XIX w ieku, gdy tym czasem  era m aska
rad zaczęła się już  w  w ieku  XVI, a opanow ała  całą Europę w w ieku  XVII. 
M oda na nie przyszła  z W łoch, gdzie  zabaw y karnaw ałow e tego typu 
b y ły  echem  s ta roży tnych  o bch o d ów  ku czci bosk iego  sw aw o ln ika  D io- 
n izosa-B achusa. Do Po lsk i m askaradow y szał zaw ita ł rów n ież w w ieku 
XVI, w  okres ie  naw iązyw an ia  b liższych  ko n ta k tó w  z W łocham i poprzez 
k ró low ą  Bonę. N ajw span ia lsze  w idow iska  kos tium ow e  w tym  czasie nie 
w iąza ły  się jednak  z karnaw ałem ; pod nazwą m aszkar uśw ie tn ia ły  — na 
w zó r rzym sk ich  tr iu m fó w  — g od y  w ese lne  k ró ló w  i m agna te rii; u roczy 
stości na w ysok im  szczeblu tow arzysk im . Przy o rgan izow an iu  im prez 
p rześcigano  się w p rzepychu  i pom ysłach . P róbką tego n iech będzie 
k ilka  „ in w e n c ji”  z fes tu , k tó ry  u ś w ie tn ił wesele kanclerza  i hetm ana 
ko ronnego  Jana Z am oysk iego  z synow icą  S tefana B atorego — G ry- 
zeldą.

Kostiumowy orszak na rynku krakowskim otw ierał przebrany po 
murzyńsku wraz ze swoim pocztem miecznik koronny Mikołaj Wolski, 
jadący na pozłocistym wozie. Z  przodu „stała panna kształtu pięknego, 
herbem domu Zamoyskich podparta, z tyłu widniał orzeł biały w koro
nie z greckim napisem Stephanus". Za n im i szli Murzyni w pancerzach i 
wieńcach, którym deptał po piętach słoń z wieżą na grzbiecie; z wieży 
puszczano sztuczne ognie. Z łote welun n ieśli M urzyni jadący na trzech 
wielbłądach, a przygrywało na wozie ciągniętym przez „dz ień" i „noc". 
Dwunastka biało ubranych dzieci wyobrażała godziny dnia, a taż sama 
liczba dziatek w atłasowej czerni, z rozsianymi na n ie j złocistym i gwiazd
kami godziny nocy. Powoził ozdobiony zegarem „czas".

P odobne fes ty  kosz tow a ły , oczyw iśc ie , ba jońsk ie  sum y. U dz ia ł w 
n ich  p rzec ię tnego  śm ie rte ln ika  o g ra n icza ł się w ięc do ro li on iem ia łego  
z w rażenia w idza. O w ie le  bardz ie j dostępne b y ły  m aski na p ryw a tny  
użytek. A so rtym e n t ich  b y ł naw et dość spory; sam ych m aseczek dam 
sk ich  by ło  k ilka  rodza jów : pan ieńskie , b ia łog łow sk ie , babskie. Do naj
popu larn ie jszych  za licza ły  się egzo tyczne  maski m urzyńskie .

W życ ie  tow arzysk ie  w k ro czy ły  m aski za czasów  A ugusta  II Sasa, 
znanego z w eso łośc i, m ocnego  w p ic iu  i w szys tk ich  rozkoszach z iem 
sk ich . U ta rł się  w ów czas zw yczaj, że na urządzane sk ładkow e pryw atk i, 
zw ane „o c h o ta m i” , w o ln o  b y ło  w c h o d z ić  m askom  n iezaproszonym . 
P rzy jm ow ano  je  z respektem , bo w iadom o  b y ło  pow szechnie , że kry ły  
się często  pod  n im i osoby  znaczne; m ó g ł s ię  też tra fić  i sam najjaśn ie j 
panu jący , p ragnąc poszerzyć krąg zna jom ośc i w śród  s to łeczne j p łc i 
p ięknej. Zw ycza j nakazyw ał, aby p rzyby łe  m aski — p rzetańczyw szy 
ko le jn o  trzy  tańce  — a lbo  się dem askow ały, a lbo  w yjeżdża ły . N atręctw o  
zdem askow anych  osób  rzadko zresztą to le ro w a no . Z czasem podobne  
zabaw y u zn ako m itych  o b yw a te li zm ien ia ły  nazwę na „B a lik i" , „p ik n ik i” 
i „h e rb a tk i ta ń cu ją ce ” , jako  że poza herbatą z b iszkop tam i i garstką  
cu k ie rkó w  n ic  w ięce j na n ich  nie podaw ano... Nazwa „o c h o ta ” — zos
ta ła p rzy gm inie...

P ub liczne  bale m askowe, k tó re  po łączy ły  i z rów na ły, p rzyna jm n ie j na 
ba low y  czas, w szystk ie  stany, zapoczą tkow ała  W arszawa czasów  sas
k ich  — s ta ły  się n im i reduty. Jak na karnaw ałow e tradyc je  przysta ło , 
p ie rw szym  i przez la t k ilkanaśc ie  jed yn ym  ich o rgan iza torem  w s to lic y  
b y ł n ie jak i pan Salvator, W łoch  z pochodzen ia . P oczątkow o redu ty 
o d b yw a ły  się w y łączn ie  na u lic y  P iekarskie j i ty lko  w zapusty. W kró tce  
jednak, z uw ag i na n iebyw ałe  ich  pow odzen ie, zw iększyła  się  ich  ilość: 
o p ró cz  redu t ka rnaw a łow ych  urządzano bale m askow e także przez sześć 
ty g o d n i przed adw entem  Jako, że bal by ł p ub liczny , na redutę w ejść m óg ł 
każdy po op łacen iu  usta lonego  „a n tre ” , n iem nie j zabaw y te  obw arow ane 
b y ły  obycza jam i — jak praw am i — k tó rych  ba low icze  m usie li śc iś le  prze
strzec, jeże li n ie  ch c ie li m ieć do  czyn ien ia  z ów czesnym i „w y k id a jła m i” . 
„N ie  g od z iło  się w cho d z ić  na redu ty z b ron ią , także bez maski, czy li larwy, 
na tw a rzy ”  — czytam y w  „O p is ie  o bycza jów ” Jędrze ja  K itow icza. O bok 
ko s tium u  m aska s tanow iła  bow iem  e lem ent p ie rw szorzędne j wagi: 
zapew nia ła  „ró w n o ść  m iędzy kom pan ią ”  i pozw ala ła  — za te  sam e p ien ią 
dze — tak sam o się baw ić.

Na p rog ram  redu t sk łada ł się tan iec, g ra  w  ka rty  i w zajem ne og ląda
nie się, po łączone  z ża rto b liw ym  nagabyw aniem  m aski przez maskę, 
d la  o dgadn ięc ia  uk ry te j pod kostium em  osoby. W te j osta tn ie j rozrywce 
ce low a ły  zw łaszcza panie. N iem ało  zabaw y dosta rcza ł też „w yśc ig  o 
krzesło", k tó rego  fin a ł ro zg ryw a ł się często — już poza salą redu tow ą — 
p o jedynk iem  w Jez io rne j, k tó rą  to  m ie jscow ość upodobano  sobie  do 
zm yw an ia  plam  na honorze. C ho d z iło  o to , że aby zdobyć sobie  prawo 
p ó jśc ia  w p ie rw szą parę do „p o ls k ie g o ” , należa ło  na spec ja ln ie  w  tym  
ce lu  u s taw ionym  (p ośro d ku  sali) krześ le  u lo ko w ać  sw oją  pa rtnerkę  i 
stanąć przy niej.

R ozryw ką  n ie  do pogardzen ia , ch oć  n ieco  kosztow ną, b y ł rów n ież  bu 
fet. O p łacony w stęp zapew n ia ł darm o jed yn ie  św ia tło  i kapelę. Za 
w szystko  inne trzeba  b y ło  p łacić. Z n apo jów  najtańsza była  herbata. 
P ito  rów n ież p iw o, ale nie kra jow e; na redutach nie by ło  ono w m odzie
— kto  go  zażądał, uważany by ł za gbura. P iło  się zatem  p iw o  angie lskie , 
a w ina  — francusk ie , w ęg ie rsk ie , reńskie  i szam pana. Poza zim nym  
bufe tem  b y ły  i dania gorące.

Jak  też na każdym  balu bywa — p rzycho d z ił tak i m om ent, k iedy 
ka re ty  roz jeżdża ły  się, by znużonych  ba low iczów  odstaw ić  w dom ow e 
p ie lesze. A  tam , w  spoko ju , m ogli nas tępnego dn ia  m arzyć — o następ
nym  balu...

Oprać. E.L.

„Elegant" (rys. M ichał Płoński) „Panienka" (rys. M ichał Płoński)



Czy pozory mylą?
Nasz wygląd zewnętrzny 

ujawnia tendencje naszej oso
bowości — o tym wiedzieli już 
starożytni, choć ty lko  intu icyjn ie. 
Dziś tą dziedziną wiedzy, m orfo- 
psychologią, zajmują się specja
liści, którzy badają związki mię
dzy wyglądem zewnętrznym da
nej jednostki a niektórym i ce
chami jej charakteru. I n iechodzi 
tu o „podglądanie” ludzi, o w yro 
kowanie o ich charakterze na 
podstawie wyglądu, ale przede 
wszystkim o głębszą wiedzę o 
człow ieku i o możliwość udziela
nia mu wszelkiej pomocy.

Hipokrates, najstarszy „m or- 
fopsycho log” sprzed 2400 lat, 
w yodrębn ił cztery podstawowe 
ludzkie temperamenty: flegma- 
tyk, sangw inik, choleryk i me- 
lancho lik  (tab. 1). Badania poka
zały, że m elancholicy często za 
mało mają soli m ineralnych, 
pow inni w ięc odżyw iać się zu
pełnie inaczej niż flegm atycy, z 
przyrodzenia niejako nadużywa
jący tłuszczów. To oczywiście 
ty lko  przykłady, i to nie zawsze 
typowe, gdyż te poszczególne 
typy nie występują prawie n igdy 
w stanie „czystym ” , ani nie są 
stałe, należne nam raz na całe 
życie.

Zależą one od wielu czynn i
ków, takich jak: środow isko natu
ralne, wyżywienie, rodzina — a 
także ogólna sytuacja życiowa, 
sprzyjająca lub niesprzyjająca. 
S tw ierdzono na przykład, że 
osoby żyjące w środow isku im 
sprzyjającym  mają twarze na 
ogó ł szerokie, pogodne, podczas 
gdy inni, przebywający na ogół 
we w rogim  sobie środowisku, 
mają twarze ściągnięte, „skurczo
ne” (tab. 2, 3). Oczywiście, 
powtórzm y to jeszcze raz, nie ma 
typów  jednolitych , na ogó ł jed
nak jeden jest dom inujący. Twa
rze ludzkie zm ieniają się też: 
przypom nijm y sobie, jak w yg
ląda człow iek z natury pogodny, 
otwarty, którego spotyka jakieś 
nieszczęście. Tak często mówi 
się wówczas: „To nie ten sam 
cz łow iek!” To samo zdanie 
można również pow tórzyć w 
innej sytuacji: gdy na przykład 
niepozorna, przytłoczona troska
mi życia dziewczyna spotyka na 
swej drodze szczęśliwą m iłość i 
cała wręcz rozkwita: „To nie ten 
sam człow iek!...”

Jeśli w ięc patrzymy na kogoś 
przechodzącego ulicą i na jego 
ostrą, ponurą twarz i m yślim y 
sobie, że nie chcie libyśm y z nim 
pracować w jednym  pokoju — 
może się okazać, że jednak ta 
twarz przybrała ty lko  czasowo 
taką maskę, że ten człow iek z 
jakiegoś powodu cierpi.

Spójrzm y więc może kiedyś do 
lustra nie ty lko  po to, żeby ocenić 
stan swego makijażu lub policzyć 
siwe w łosy na skroni. Spójrzmy, 
aby — być może — dowiedzieć 
się o sobie czegoś więcej, aby 
spróbować nadać swej twarzy 
wyraz taki, jaki chcie libyśm y 
mieć zawsze i aby zrozumieć, co 
wyrażają twarze innych.
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TAB. 1

Temperamenty ludzkie według Hipokra- 
tesa

1. Flegmatyk — domator
Charakter: spokój, ostrożność, wahanie, 
w yobraźn ia , fantazja, słaba agresywność 
Zalety: pewny, w ierny, flegm atyczny '

2. Sangwinik — ruchliwy

C harakter: żywość, aktyw ność bardzie j 
fizyczna  niż um ysłow a, uczuciow ość, 
realizm, pow ierzchow ność 
Zalety: oddany i pogodny

3. Choleryk — realizator

Charakter: energia, refleksja, decyzja, 
zam iłow anie  do w ys iłku  fizycznego i 
um ysłow ego, waleczność, autorytaryzm  
Zalety: s ilny  i g łęboki

4. Melancholik — myśliciel

Charakter: życie w ewnętrzne, niezależ
ność fizyczna, uczuciow a i in te lektua lna, 
rygoryzm , oschłość serca, żywa w yobraź
nia
Zalety: zaradny i de lika tny

TAB 2.

1. Typy ludzkie o twarzach ściągniętych

Indyw idualność, niezależność, n iepo- 
datność na w pływ y, ale brak g ię tkości 
i zmysłu praktycznego.

2. Typy ludzkie o twarzach szerokich

Pełnia życia, ale — brak in d yw id u a l
ności, n iezależności charakteru

TAB. 3

1. Twarz ściągnięta z boku — człow iek
czynu

2. Twarz ściągnięta od czoła — ana lityk
3. Twarz ściągnięta od dołu — m yślicie l,

in te lektua lis ta



NA DŁUGIE WIECZORY -  MODA NA PATCHWORKI

Jedni chcą i mogą baw ić się w karnawale — inni nie 
mogą lub po prostu w olą  zostać w dom u i odpocząć 
przed te lew izorem . A że ten czas można znakom icie  
w yko rzystać  na różne ręczne robó tk i, w iedzą wszystkie  
panie dom u. Dziś p roponujem y, aby oprócz szyde łkow a
nia lub „d ru to w a n ia ” zabrać się rów nież za... zszywanie. 
Tak, zszywanie kawałków, tyle, że w sposób dość zorga
n izow any i staranny. Chodzi ó bardzo m odne znów na 
całym  św iec ie  „ ła c ia tk i” , czyli pa tchw ork i: kapy, narzuty, 
poduszki itp. W żadnym  dom u nie brakuje ko lo row ych  
skraw ków , doskona le  się do tego nadających. Trzeba je 
w yprać, wyprasować, w yciąć według zaplanow anego sche
matu przy pom ocy tektu row ego szablonu i przyszyw ać 
jeden kawałek do drug iego. Efekty są naprawdę wspa
niałe, w arto  w ięc spróbow ać to z rob ić  w łasnoręcznie, bo 
ceny p a tchw orków  w  Cepeliach składają się, n iestety, z 
bardzo w ie lu  cyfr!...

CHWILA DLA SIEBIE

Każda pani chce zawsze w yg lądać jak 
na jładn ie j, szczególn ie jednak w tedy, gdy 
w yb ie ra  się w  gości lub sama ich przyjm uje. 
P rzypom nijm y w ięc k ilka  zasad „u ro d y  na 
w ieczór:

— kiedy w ieczorem  chcem y szczególn ie 
ładn ie  wyglądać, w  przeddzień trzeba się 
dobrze wyspać i wypocząć,

— tego samego< dnia m usim y m iec czas 
dobrze zap lanow any, aby na przykład nie 
denerw ow ać się kon iecznością  prasowania 
u lub ione j b luzki w ostatnie j chw ili,

— przed w ieczorem , na którym  nam spe
c ja ln ie  zależy, nie używ ajm y żadnych no
w ych kosm etyków , bo nawet na najlepszy 
nasza skóra może być uczulona,

— genera lną próbę nowego uczesania i 
m akijażu zróbm y dwa dni, a nie dw ie go 
dziny przed wyjściem ,

— uśm iechn ijm y się, nawet jeśli zabrakło 
czasu na w szystkie  te p rzygotow ania . To 
n iby praw ie niem ożliwe, ale nawet uśm iech 
„na  s iłę ” pow oduje  rozciągn ięcie  m ięśni i 
odprężenie.

Wszystkim najmilszym Babciom i Dziadkom obchodzącym  
w styczniu  swe święto, za wszystko co dla nas robią 
najserdeczniej dziękujemy i życzymy dużo, dużo zdrowia i 
radości!
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W DOMOWYM OGRÓDKU

Gdy zbliża się w iosna, trze 
ba pom yśleć n ieco serdeczniej
0 naszych don iczkow ych przy
jac io łach . O cenić, które trzeba 
będzie przesadzić, które za
cząć nawozić, k tóre  teraz na j
ła tw ie j rozm nożyć. Do tych 
osta tn ich  należeć może na pe
w no Saintpaulia , uroczy fio łek  
afrykański, bardzo dobrze zna
ny w naszych m ieszkaniach. 
Rozmnażamy go z sadzonek 
liśc iow ych  w iosną. Należy od
c iąć tuż przy ziem i liść z m ożli
w ie najdłuższym  ogonkiem , za
nurzyć pow ierzchn ię  c ięcia  w 
preparacie przyspieszającym  
ukorzen ian ie  (do nabycia w 
kw iaciarniach i sklepach ogrod
n iczych, przyda się do róż
nych roślin !) i strząsnąć nad
m iar proszku. D oniczka pow in 
na m ieć w arstw ę drenażu, zie
mi i ok. 2,5 cm ostrego piasku. 
W okó ł brzegu don iczk i rob im y 
w  nim patyczkiem  o tw ory , w 
k tó rych  um ieszczam y sadzon
ki aż po nasadę blaszki liśc io 
wej, aż do dna o tw oru . Piasek 
w o kó ł listka trzeba ugnieść, a 
potem  ob fic ie  pod lać roślinkę
1 p rzykryć  torebką  fo liow ą, 
zde jm ow aną codziennie  na 5 
m in. Trzeba u trzym yw ać c ie 
p ło  i w ilgo tność, a w kró tce  u 
podstaw  starych liści pokażą 
się nowe roślinki.



SPOTKANIE W MIŁYM GRONIE

K ró tk i m am y w tym  roku karnawał, co nie znaczy, że nie 
można go w ykorzystać. O czyw iśc ie  nie muszą to być bale — i 
na pewno u w iększości z nas nie będą — ale częstsze zapewne 
m iłe spotkan ia  w g ron ie  p rzy jac ió ł czy rodziny. Nie muszą to 
być rów nież wystaw ne przyjęcia! Ze w zględu na n ik łą  zawar
tość naszych kieszeni i po rtfe li p roponu jem y dziś coś innego: 
koreczki, małe ko lo row e kanapki (k tórych  p rzygo tow an ie  me
todą „taśm ow ą” : krojenie, sm arowanie, ubieran ie  — wcale nie 
jest tak k łopotliw e, jak się wydaje) i dipsy.

D ipsy to  coś, co pochodzi od ang ie lsk iego  słow a „to  dip". 
zanurzać, maczać. Są to  w ięc pó łp łynne  pasty o konsystencji 
krem u o różnych sm akach. Macza się w  n ich słone paluszki, 
paluszki z makiem, precelki, wszelkie ch ipsy, a także paseczki 
z pokro jonych  krom ek chleba, a nawet s łupki m archewki czy 
ogórka. „D ip sy ” sto ją  np. w  kom potie rkach  lub porce lanow ych 
czarkach, aby goście m ogli z n ich korzystać według w łasnego 
uznania.

Dla przykładu podajem y przepis na dips z sera camembert
i z kurzej piersi:
1. D ojrza ły cam am bert ob ieram y ze skórki i ucieram y z k il
koma łyżkam i gęstej śm ietany, dodając 3 łyżk i d robno posie
kanego szczyp iorku i przypraw ia jąc do smaku.
2. M iksu jem y d robno pokro jone  kurze m ięso z 1/2 szklanki 
majonezu, łyżeczką słodkie j papryki, szczyptą pieprzu. Można 
dodać pó ł kieliszka w in iaku.

Uwaga, drogie Panie!
WAŻNE INFORMACJE O MODZIE

Na nadchodzącą w iosnę wchodzą w modę krótkie 

suknie niezakrywające stopy, a złożone z dwóch spódni

czek. Suknie d ług ie  używają się ty lko  do salonów  i na 

w ieczory, kró tk ie  do w yjścia  i na spacery. Kroje sukien 

w k liny nie zawsze można używać, w każdym razie 

trzeba je zastosować do w zrostu i tuszy osoby. („Ka

lina ” , 1867).

Fabryka G orsetów  „M yste re ” w Warszawie, ul. Bo- 

duena 2, I p iętro, te lefon 11-54 poleca jako nowość 

gorset „M a iIlo t” , zupełnie bez fiszbinów , cieszący się 

obecnie w Paryżu nadzwyczajnym  powodzeniem, jako 

ostatni wyraz m ody i h ig ieny. (Kalendarz Kobiety Pol

sk ie j” , 1920).
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CO Z TYM ZROBIĆ?

W każdym  dom u na pew no jest 

jak ieś  krzes ło -zaw a lid roga, któ re  

w ie le  już przeżyło , s łużąc jako  fo 

tel, czasem drab ina, może nawet 

jako  s to lik  pod gorącą  herbatę. 

Zestarza ło  się i n ik t praw ie  go nie 

lub i. A  jednak w y rzuc ić  szkoda — 

m oże się jeszcze przyda, na p rzy 

k ład na dz ia łce? D ajm y mu w ięc 

d rugą  m łodość! D laczego nie za

fu n d ow a ć  mu pod kon iec  życia  

o d ro b in y  szaleństw a? O to  nasza 

p ropozyc ja : tęczow e krzesełko, na 

balkon, na dz ia łkę  lub do  poko ju  

dz iec innego  a lbo  ko lo row e j ku ch 

ni. Prawda, że wesołe?



PSYCHOZABAWA

Czy jesteś przesądna?
Zbliża się do końca wiek XX... Jesteśm y ju ż  za pan  

b ra ł ze zdobyczam i nasze] cyw ilizacji: kom puteram i, 
m agnetow idam i, w ieżam i hi-fi, polaroidam i... Czy  
jednak, w g łębi serca, nie obaw iam y się np. czarnego  
kota, przeb iegającego nam  drogę? C zy — po prostu  
—  w ierzym y jeszcze w przesądy? Spróbujm y odpo
wiedzieć sobie na to pytanie, odpowiadając na pyta
nia, a następnie podliczając sym bole (kółka, krzyżyki, 
kw adraty) przew ażające w odpowiedziach poniż
szego testu. Jeżeli coś nam  nie będzie się podobało  w 
podanej charakterystyce  —  nie irytu jm y się. To p rze 
cież tyko zabawa!

1. Zanim podejmiesz istotną decyzję:
a) idziesz do w różki
b) czytasz swój horoskop
c) prosisz m atkę o radę
d) dzwonisz do p rzy jac ió łk i 
e i idziesz na d ług i spacer

2. Prognozy meteorologiczne
a) słuchasz jednym , a wypuszczasz 

drug im  uchem
b) dają ci po jęcie  o pogodzie  nastę

pnego dnia
c) praw ie zawsze są błędne
d) są podstaw ą tw o ich  planów u rlo 

powych

3. Wstajesz prawą nogą
a) na wszelki wypadek
b) n igdy o tym  nie myślisz
c) zawsze — żeby nie zapeszyć

4. Lustro to:
a) rzut oka przed w yjściem  z domu
b) św iadek m ija jącego czasu
c) przyjacie l, dodający pewności sie

bie
d) a trybu t, bez któ rego nie da się 

żyć

5. Zdrowa żywność to:
a) zrów now ażony jad łospis
b) dieta w egetariańska
c) w yłączn ie  po traw y zbożowe
d) dieta rybna
e) potraw y gotow ane na parze

6. Jak Egipcjanie wznieśli piramidy?
a) m ieli jakąś nieznaną nam metodę
b) dysponow a li liczną i darm ową s i

łą  roboczą
c) przy pom ocy n iew o ln ikow  — to 

oczyw iste, lecz kierow ani przez 
jakąś wyższą in te ligencję

d) n igdy Cię to  nie zastanaw iało

7. W chwilach niepokoju starasz się 
przyciągnąć szczęście:
a) trzym ając kc iuk i
b) nosząc rzecz, przynoszącą Ci 

szczęście
c) m ów iąc sobie, że nie ma się 

czym przejm ować
d) jedząc czekoladę

8. Czy miałaś kiedyś wrażenie, że prze
żywałaś już kiedyś taką samą sytu
ację?
a) raz czy dwa razy
b) czasami
c) często

9. W czasach szkolnych lekcje rysun
ków:
a) o d k ry ły  tw o je  pow ołanie
b) by ły  jak inne lekcje
c) nie traktow ałam  ich poważnie
d) były praw dziw ym  odprężeniem

10. Twoje sny
a) są czasami prorocze
b) bywają ko lorow e
c) odb ija ją  codzienne zm artw ien ia

11. Co wywołuje u Ciebie gęsią skórkę?
a) seans sp iry tys tyczny
b) czarny kot na drodze
c) sam obójstw o
d) rak

12. Odpukaj! Robisz to:
a) od ruchow o
b) żartu jąc
c) myśląc, że trzeba rob ić  wszystko, 

by zapew nić sobie pom yślność

13. Jak reagujesz na niepowodzenie?
a) rozmyślasz, siedząc sam otn ie  w 

domu
b) kupujesz coś lub zm ieniasz fry 

zurę
c) robisz genera lne porządki w do 

mu
d) przygnęb ien iem  i czarnym i m yśla

mi

14. Grając w ruletkę (lub w inną grę 
liczbową):
a) stawiasz zawsze ten sam — szczę

śliwy! — numer
b) num er w yn ika jący z daty tw o ich  

urodzin
c) przypadkow e num ery

15. Zwykle
a) znakom ic ie  panujesz nad sobą
b) ła tw o w ybuchasz, a późnie j tego 

żałuszej
c) k ierujesz się in tu ic ją  i dobrze na 

tym  wychodzisz
d) zachow ujesz się zbyt im pulsyw 

nie, co  czasem obraca się prze
ciw  Tob ie

16. Wysyłanie kart z życzeniami
a) dziw isz się, że jeszcze jest p rak ty 

kowane
b) uw ielbiasz
c) przynosi szczęście adresatowi

17. Po wizycie u lekarza:
a) czujesz się lepiej, to  czyn i cuda
b) nie, to  nie ma znaczenia

18. Czy wierzysz, że Księżyc wywiera 
niewyjaśniony wpływ na zachowa
nie?
a) tak
b) nie, ale trzeba by to sprawdzić

19. Wolisz
a) niespodzianki
b) przem yślane p ro jek ty
c) k ró tko te rm inow e plany, pozosta

w iające m iejsce na im prow izację

20. W tej chwili
a) gdyby nie pewne prob lem y, by ło 

by dobrze
b) by łoby dobrze, gdybyś m iała w ię 

cej p ieniędzy
c) nie jest najlepie j
d) nie możesz narzekać

Przewaga kółek:
To, co irrac jona lne , odg ryw a  niedużą 

rolę w Tw oim  życiu. Um iesz połączyć 
uśm iechy losu z siłą  działania, mającą 
pom óc ci w os iągn ięc iu  celu. Potrafisz 
ob róc ić  na w łasną korzyść w szystko co 
przydatne, nie licząc zbytn io  na p rzy
padki. W iara w przesądy to  dla ciebie 
o tw artość um ysłu, a nie niewzruszone 
dogm aty, to  zabawa, a nie n iew o ln ic tw o. 
Czasem masz wrażenie, że wszystko 
sprzys ięg ło  się przeciw  Tob ie  i kusi Cię, 
by się zdać na przypadek. Jednak pręd
ko się otrząsasz i podejm ujesz aktyw ną 
walkę z losem.

Przewaga krzyżyków:
Dla C iebie s iły  ta jem ne rządzą całym  

św iatem, a Tw oim  życiem  w szczegó l
ności. Przesądy otaczasz niemal re lig ij
ną czcią i w ierzysz w nie bez zastrzeżeń. 
W życiu  codziennym  zb y tn io  skupiasz 
się na sobie, we w szystkim  doszukujesz 
się zapow iedzi złego lub dobrego, pod 
tym  kątem patrzysz na całe otoczenie. 
P rzyda łoby Ci się w ięcej sw obody i luzu 
w trak tow an iu  przesądów, trochę  bar
dziej rac jona lnego spojrzenia na świat. 
Z rzuciłabyś dzięki temu krępu jący Cię 
pancerz...

Przewaga kwadratów
Jeżeli ktoś, kto puka w niemalowane, 

jest przesądny — to jesteś. A le tw o ja  
w iara  w podobne h is to rie  na tym  się 
kończy. Z byt k rytyczn ie  patrzysz na 
św iat, aby w ie rzyć w ta jem ną moc jak ie 
goś p rzedm iotu , w  nadprzyrodzone zna
ki. C zarny kot to  dla C ieb ie  czarny kot, i 
nie możesz pow strzym ać śm iechu z ab
su rda lnych  obaw innych  osób. Wróżka, 
karty? N igdy w życiu! Ufasz ty lko  radom 
p rzy jac ió ł. C hoć w to  nie w ierzysz, ca ł
kow ite  odrzucen ie  przesądów może być 
po prostu inną fo rm ą  w ia ry  w nie. Poz
wól, aby magia, los, to, co n ie rac jona lne
— też m og ły zajrzeć do Tw ego życia.
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7 4 + 0 4 c 0 □ □ □ □
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9 4 0 C o □ 0 4 □
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ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

Pani Agnieszka Z. z Poznania napisa
ła, iż znalazła się w dość dziwnej sytua
cji: „moi znajomi rozmawiali na temat 
Biblii Gutenberga, ponieważ interesuję 
się Pismem Świętym, pytali też mnie na 
ten temat. Niestety, niewiele mogłam 
im powiedzieć. Proszę więc Duszpasterza 
o garść informacji na temat tej Bi
blii.

Johann G utenberg (ok. 1399— 1468), a 
w łaśc iw ie  Johann G ensfleisch zum G u

tenberg skonstruow a ł w roku 1450 apa
rat do odlew ania dow olne j liczby po je
dynczych, jeunakow ych czc ionek z me
talu, które następnie zestaw iano w ko
lum ny, by — za pośredn ictw em  odpo

w iedn ie j prasy — z jednego składu w iele 
razy odb ijać całe strony. Ten wynalazek 
um oż liw ł mu w ydan ie  pierw szej d ruko 

wanej B ib lii, zwanej 42 w ierszową 
(1452— 1455). Dziś B ib lia  G utenberga 
zna jdu je  się w Muzeum G utenberga 
(M oguncja), w poko ju-se jfie . ch ro n io 
nym pancernym i drzw iam i pó łm etrow e j 
g rubości i aparaturą e lektron cz- 
ną.

*

Pan Andrzej W. z Gdańska w swym 
obszernym liście pisze na temat ludz
kiego ciała, a pod koniec pyta o zmart
wychwstanie ciał.

Panie Andrzeju, Bóg s tw orzy ł cz łow ie 
ka jako  isto tę  psychofizyczną; używając 
języka Starego Testam entu: tchną ł du 
cha w materię. Śm ierć nie jest porzuce
niem bezw artościow ego ciała: jest d ra 
m atycznym  rozdarciem  is to ty  ludzkiej. 

W edług Pisma Świętego śm ierć jest na
szym w rogiem : „a osta tn im  w rogiem , k tó 
ry zn iszczony będzie, jes t śm ie rć” (1 Kor

15, 26). B ib lia  także m ów i o zbaw ieniu 
człow ieka, ca łego człow ieka, nie zaś w y
łączn ie  o zbaw ieniu duszy.

Myślę, że jeszcze raz w arto  przem yś
leć s łowa z Listu św. Pawła do K o ryn 
tian: „darem ne jes t przepow iadan ie  na
sze, darem na jest i w iara nasza", jeśli się 
tw ie rdz i, że nie ma zm artw ychw stan ia  (1 
K or 15, 14). C hrześcijaństw o uczy, że w 
zm artw ychw stan iu  Chrystusa dokona ło  
się także zm artw ychw stan ie  człow ieka. I 

d la tego  A pos to ł powiada, iż przeciw ko 
Bogu św iadczą ci, dla k tó rych  fizyczna 
śm ierć cz łow ieka jest rzeczą ostateczną. 
C hodzi mu nie ty lko  o n ieśm ierte lność 
duszy, ale rów nież o zm artw ychw stan ie  
ciał, którego rękojm ię w idzi w  zm artw ych
w staniu Chrystusa, k tó ry  m ów ił: „A  to 
jest w o lą  O jca (...), abym nie s trac ił n ic z 
tego, co mi dał, ale bym to w skrzesił w 
dzień osta teczny” (J 6, 39). A także m ó
w ił: „Ja  jestem  zm artw ychw stan ie  i ży 
w o t” (J 11, 25).

Należy sob ie  chyba  zdawać sprawę z 
tego, że odrzucen ie  tych  prawd, oznacza
— zgodnie  z log iką  s łów  A posto ła  — 

odrzucen ie  chrześcijaństwa. Dobrze ra
dzę: proszę sobie te  spraw y jeszcze raz 
przem yśleć i uważnie czytać Pismo Św ię
te.

W ostatnich miesiącach najwięcej li
stów dostajemy z pytaniami na tematy 
biblijne. Oto jeden z nich. Pani Zofia K. 
z Wałbrzycha pisze: „W prasie religijnej 
nieraz czytam o literaturze mądrościo- 
wej, co to za literatura?”

Do Ksiąg M ądrościow ych zaliczam y: 
Księgę H ioba, Księgę Psalmów, Księgę 
Przysłów, Księgę Koheleta (Eklezjastes), 
Pieśń nad p ieśniam i, Księgę M ądrości i

M ądrość Syracha (Eklezjastyk). Szcze
gó ln ie  w tych  księgach dawne m aksym y 
życiow e zosta ły  ujęte w pewną form ę 
lite racką  i są nazywane sentencjam i mą- 
d rośc iow ym i. O czyw iśc ie  nie każda z 
tych  ksiąg zaw iera je w rów nym  stopniu, 
a poza tem atyką m ądrościow ą księgi te 
posiadają  w łasne założenia redakcyjne. 
N atom iast w spó lne  jest to, iż starano 
się dawać odpow iedzi na ważne pytania  
do tyczące  św ia ta  i człow ieka, które 
m iał być drogowskazem  do m ądrego, roz
tropnego i cno tliw ego  postępowania. 
Księga H ioba np. staw ia is to tne  pyta 
nie: dlaczego istn ie je c ie rp ien ie  i
jak można je  pogodzić ze sp raw ied li
w ośc ią  Bożą? W praw dzie nie daje w y
czerpu jące j odpow iedzi, ale mówi, że 
Bóg może zesłać c ie rp ien ie  nawet na 

cz łow ieka spraw ied liw ego, aby w yp ró 
bować jego  w ierność. Jednocześnie 
Księga H ioba p rzeciw staw ia  się tezie
— w ystępu jące j w ST — że c ie rp ien ie  
jest karą za grzechy i p rzew in ien ie  cz ło 
wieka. P rzygotow uje  w ten sposób ideę 
n iew inn ie  c ie rp iącego za nasze grzechy 
Chrystusa.

W innej księdze należącej do lite ra 
tu ry  m ądrościow ej, w Księdze M ądrości, 
A u to r za jm uje się rów nież problem em  
cie rp ien ia , nagrody i kary, w idząc osta
teczne jego rozw iązanie w szczęśliw o
ści w iecznej i w  ca łkow itym  odrzuceniu 
grzeszników . W Nowym  Testam encie, 
zw łaszcza w  p ro logu  Ew angelii Jana, 
a także i A p o s to ł Paweł, stosu ją  do 
C hrystusa określen ia  zb liżone  do okre 
śleń m ądrości w Księdze Mądrości.

Wszystkim Czytelnikom przekazuję po
zdrowienia w Jezusie Chrystusie
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A oto prawidłowe odpowiedzi na konkurs z 
„Rodziny” nr 6/92:

1. Takiego będziecie względem siebie usposobie
nia, jakie było ........................................................................

2. Zmierzam do celu, do nagrody w górze, do której
zostałem pow ołany przez ..................................................

3. W ielu bow iem  z tych, o któ rych  często wam
mówiłem, a teraz także z płaczem mówię, postępuje 
jak ............................................................................................

Odpow iedzi należy przesyłać do naszej Redakcji do 
końca lu tego br., z dopiskiem  na kopercie: „3 Pyta
nia — 1/93.

Apostoł Paweł wg bizantyjskiej mozaiki z Vi w. po n. Chr.

Konkurs ze znajomości Pisma Świętego 
„3 PYTANIA”

Oto kolejny zestaw pytań naszego konkursu. W 
odpowiedzi należy uzupełnić poszczególne zdania i 
oczywiście podać rozdział i werset. Rozwiązania ni
niejszego konkursu należy szukać w Liście do Filipan.

2. Lecz dawniej, gdy nie znaliście Boga, s łużyliście  
tym , którzy z natury bogami nie są. (Ga 4, 8).

3. A ci, którzy należą do C hrystusa Jezusa, ukrzy
żowali c ia ło  swoje wraz z nam iętnościam i i żądzami. 
(Ga 5, 24).

Laureatem konkursu został pan Paweł HEWIG z 
Tarnow skich Gór. G ratulujem y!

1. Z tego możecie poznać, że ci, k tórzy są z w iary, 
są synami Abrahama. (Ga 3, 7).

POZIOMO: A -1) chw yt n iedozw o lony w zapasach, A-8) jeden z 
zabó jców  Cezara, C-1) rodzaj lasu liściastego, D-7) m echa
nizm w s iln iku  sam ochodow ym , F-2) au to r dram atu „Tan ia ” , 
F-10) płód roś linny, H-1) lib r papieru, H-6) gatunek trznadla, 
K-1) mędrzec, L-7) lin ia  na m apie pogody, N-1) przyroda, N-8) 
żużel.

PIONOW O: 1-A) zespół sta łych p racow n ików , 1-G) p rzybór 
kreślarski, 3-A) biała szata noszona pod ornatem , 3-F) wynik, 
5-A) punkt szczytowy, 5-I) szelest, 7-B) sztuka sporządzania 
map, 9-A) część paleniska, 9-G) super przyjem ność, 11-A) w 
oku, 11-K) pobory, 13-A) ryba okon iokszta łtna , 13-1) m ie jsco
wość w ypoczynkow a nad Pilicą.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przys łow ie  ludowe): 

(D-13, N-4, M-11, H-2) (D-10, K-4, G-13, L-10, K-2, E-5, G-1), 

(L-5, 1-1, M-13, H-2) (C-9, K-9, F-10, A-1).

Rozwiązanie samego szyfru p rosim y nadsyłać w ciągu 14 
dni od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem  na kopercie lub pocztów ce: „K rzyżów ka nr 1” .

Dó rozlosowania: przekaz p ien iężny w artości 100.- tys. zł.
Rozwiązanie krzyżówki nr 5: „N ie ma n ic lepszego od zgody” — 

aforyzm  Pitagorasa. Nagrodę w ylosow ała  pani Bożena 
O BRO CHTA ze S tarego Bystrego.

Rozwiązanie krzyżówki nr 6: „Podstawą w ykszta łcen ia  jest 
język” (z mądrości tureckich). Laureatem nagrodyjestpan  Paweł 
MAZUR z Jaćmierza.

KRZYŻÓWKA NR 1


